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Prenumeratę przyjmują:
Bióro Administracjo „Chwili8 w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, 

tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.
OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 

jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należy - 
tości stęplowej po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenum eratę i ogłoszenia na ca ł ą  F rancyę  przyjmuje p. M . Wcintemberger 
w P a r y ż u ,  F a u b o u r g  St .  D e n i s ,  12.

l ist y  z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracyi „Chwili8 listy  reklama­
cyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu, l ist y  niefrankowane nie przyjmują sie.

kęk opism a nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Depesze telegraficzne.
R e n d s b u r g  2 lutego po południu. Marszałek 

Wrangel, królewicz pruski i ks. Albrecht pruski 
odeszli za sztabem jlnym do Kropp.

S z t u t g a r d  3 lutego. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych minister skarbu zażą­
dał kredytu 750,000 zlr. na koszta gotowości wo­
jennej, a 800,000 zlr. jako udział matrykularny 
Wirtembergii do kosztów egzekucyi związkowej 
w Holsztynie. Deputowany Hfilder żąda dokładniej­
szych objaśnień przed przyznaniem kredytu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Kraków 4 lutego.

W dniu 2 b. m. Cesarz Napoleon przyjmował 
deputacyę Ciała prawodawczego, która mu wrę­
czyła adres uchwalony w dniu 29 stycznia. Prezes 
Izby ks. Morny odczytał adres, na który Cesarz 
odpowiedział temi słowy:

„Panie Prezesie, Adres, który mi wyraża przy­
chylenie się Ciała prawodawczego, [głęboko mnie 
Wzrusza. Rozprawy przy sprawdzaniu wyborów i 
nad adresem były długie i głębokie, a chociaż 
trwały blisko trzy miesiące, nie były bez pożytku. 
Jakież są istotnie, w oczach bezstronnego umysłu, 
ostateczne owoce tych rozpraw ? Oskarżania, zrę­
cznie wydobywane, sprowadzone zostały do nico­
ści; polityka rządu lepiej została ocenioną; wię­
kszość bardziej skupiona i więcej poświęcona u- 
trzymaniu naszych instytucyj.

„Oto osiągnięto te wielkie korzyści, gdyż po 
bezowocnych próbach rozmaitych rządów, pierw­
szą potrzebą kraju jest stałość. Nie na niestałej, 
ciągle chwiejącej się podstawie można zbudować 
coś trwałego.

„Cóż rzeczywiście widzimy odlatsześciudziesiąt? 
Wolność nie staje się czem innem w rękach stron­
nictw, jak  bronią do wywrotu. Stąd nieustające 
przeszkody, stąd raz po raz władza upadająca 
pod naciskiem wolności a wolność upadająca pot 
anarchią. Tak dłużej być nie może, a przykład o- 
statnich lat dowodzi, że można jednać z sobą to 
co gię zdawało od tak dawna niepojednalnem.

„Postęp prawdziwie płodny, jest owocem do­
świadczenia, a pochodu jego nie przyśpieszą za­
czepki systematyczne i niesłuszne, ale go przy­
śpieszy zgodność ścisła rządu z większością na­
tchnioną patryotyzmem, a nie dającą się nigdy 
Zwodzić czczej popularności.

Spodziewajmy się, że zgoda i czas przyniosą mo- 
żebne ulepszenia; niechaj zwodnicza nadzieja u- 
lojonego polepszenia nie naraża nieprzerwanie tego 
co obecnie dobrem jest, a co byśmy z serca pra­
gnęli razem utrwalić. Zostańmy każdy przy pra­
wach swoich, wy objaśniając i kontrolując kroki 
rządu, j a  biorąc inicyatywę tego wszystkiego, co 
niesie pożytek dla wielkości i pomyślności Francyi.

Przemówienie to cesarskie nabiera wagi w o- 
bec niespodziewanego odroczenia Ciała prawo­
dawczego do Igo kwietnia, o którem doniosła nam 
Wczoraj wieczór odebrana depesza. Odroczenie to 
jest niezaprzeczenie niemałego znaczenia, a tło- 
maczyć je  sobie można dwojako. Najpierwej, je ­
żeli nie jest ono owem zapowiadanem coup d’etat, 
to w każdym razie jest bardzo stanowczym kro­
kiem rząd u , w obec nacisku opozycyi i liberal­
nych dążności. Cesarz odprawiając Ciało prawo­
dawcze do Igo kwietnia, zdaje się mówić do de­
putowanych: „uspokójcie się, a potem, z większą 
Wytrawnością powrócicie obradować nad sprawą 
publiczną**. Następnie odroczeniem tern Cesarz 
chciał się może pozbyć Ciała prawodawczego na 
czas, w którym wypadnie mu wziąść ważne a sta­
r c z e  postanowienie w polityce zewnętrznej; 
Chciał on ominąć i uchylić się od niedyskretnych 
Zapytań, które niechybnie stawianoby rządowi 
Ptzy dyskusyi budżetu. Odroczenie to em więk- 
s*ą ma doniosłość, iż nastąpiło prz® uc wa eni®ni 
budżetu; być może, iż Igo kwietnia inny ZUP® 
nie wypadnie przedstawić budżet, a przynajmniej 
znaczne porobić do niego dodatki.

Umieszczone w dwóch ostatnich numerac na 
azego dziennika raporta podpułkownika R§ aJI Y» 
napisane z całą prostotą i dokładnością źołniers ą, 
świadczą nie tylko o korzyściach odniesionyc 
Przez oddziały polskie w województwach kra 
howskiem i Sandomierskiem, ale także o coraz 
łepszej organizacyi sił powstańczych.

Dowiadujemy się dziś, iż Moskale nałożyli w 
Fodlaskiem niesłychane kontrybucye na poje­
dynczych właścicieli ziemskich. Między innemi 
Wymieniono nam p. Krzanowskiego na którego 
nałożono 10,000 złp., pannę Dernałowiczowną na 
którą nałożono 20,000 złp. i p. Giżyckiego na któ 
rego nałożono 30,000 złp. Oprócz tego nałożono 
podobne kontrybucye na wielu innych właścicieli 
których imion nie umiano nam powtórzyć.

Ostatnie wiadomości wojenne z Szlezwiku mó­
wią o natarczywej walce pod Missunde w d. 2 bm, 
i biciu z dział do wałów tam wysypanych, gdzie 
juk się zdaje, zamknęli się Duńczycy, czy też tym­
czasowo tylko wznieśli tam fortyfikacye. W ogóle 
bowiem mało jest znana topografia Szlezwiku, lubo 
Przed laty kilkunastu w tych samych stronach 
Wiedziono wojnę, i jest wiele dzieł niemieckich 
kutorów militarnych; wszelako wojna ta nie ob­

chodziła naówczas Europy tyle co dzisiaj. Nabie­
ra ona teraz dopiero znaczenia ogólnego, gdyż 
protokół londyński dał państwom zagranicznym 
prawo wdawania się w kwestyę sporną. Zachowa 
nie się Francyi jest dotąd wyczekujące z myślą 
wciąż ku kongresowi zwróconą. Nie przywięzu- 
jemy też żadnego znaczenia do artykułu Constitu- 
tionnela z d. 2 bm. napisanego przez p. Limayraca, 
lubo o nim telegraf rozniósł wiadomość. Pisze 
on, że oba mocarstwa niemieckie rozpoczynając 
wojnę nad Ederą, wzięły inicyatywę w krokach 
mogących mieć ważne następstwa i wielce nie­
bezpiecznych, jeżeli się zważy, że naród duński
jest bitny i dumny.

Ależ tu nie szło o przyznanie przez dzienniki
francuskie, że Duńczycy bić się um ieją, lecz o to, 
czy Francya pozwoli, aby nie zostali pobici, boć 
przecie nie mógł Constitutionnel przypuszczać, aby 
Dania mogła pokonać Austryę i Prusy. Gdy zaś
0 wdaniu się Francyi nie ma mowy, przeto Duń­
czycy mogą dotąd liczyć na posiłki jedynie pię­
knych frazesów. Bardziej oni atoli liczyli na An­
glię, a ta ich dotąd zawiodła.

To też, cośmy zawsze utrzymywali, potwierdza 
się urzędownie. Gen. Cor. pisze bowiem o oświad­
czeniu austryacko- pruskiem w Paryżu, Londynie
1 Petersburgu, że wyprawa do Danii niema na 
celu odebrać królowi Chrystyanowi jego posiadło­
ści, lecz tylko zmusić go do zniesienia konstytu- 
cyi. Nie wątpić przeto, że król duński nie będzie 
bardzo energicznie opierał s ię ; a że tam nieco lu­
dzi padnie, to mniejsza o to, byle mógł on znieść 
konstytucyę, czego dobrowolnie nie śmiał uczynić.

Czy jednak po zajęciu Szezwiku, Prusy nie 
zmienią swoich zamiarów— to leży w tajemnicy 
między p. Bismarkiem, a — wątpimy— by hr. 
Rechbergiem.

N astępujący ważny ak t nadsy ła  nam  z W ar­
szaw y nasz korespondent, poprzedzając go 
kilkom a uw agam i, i kończąc podobnież:

Od dwóch tygodni mniej więcej zaczęła tu krą­
żyć wieść o liście księdza Arcybiskupa napisanym

sterze, bez dostatecznej, jak  to Kanonik wyznaje, 
kanonicznej podstawy, własną swą powagą zno­
sząc w dyecezyach swoich żałobę, również gwałt 
moralny innym Biskupom czynić się zdają, — czy 
dzisiaj, mówię, wydane przeze mnie rozporządze­
nie, pomienione dążności wspierające, nie zadałoby 
ciężkiego i to potrójnego kościelnej niezależności 
ciosu? Znosząc bowiem żałobę, wsparłbym mo­
ralnie tych, co ją  przedemną znieśli, odjąłbym o- 
statnią podstawę ty m , coby legalnie obstawać 
przy niej chcieli i podałbym wreszcie nową broń 
w ręce tym, co utrzymywać się ważą, iż ducho­
wieństwo nasze teroryzmem tylko rządzić się da­
je , gotowe każdej odstąpić zasady, skoro bez 
szwanku obstawać przy niej nie można.

Skoro więc każde rozporządzenie winno być wy- 
motywowane, a zwłaszcza takie, które cały naród 
obchodzi, to, jakie pytam motywa mógłbym podać 
obecnie do zdjęcia żałoby kościelnej? Czy nało­
żenie kontrybucyi? Czy samowolne rozporządzenie 
dwóch sufraganów moich? Czy są to dostateczne 
powody, by skłonić Biskupa-Wygnańca do użycia 
po raz pierwszy, i to drogą oficyalną, swej władzy 
na obalenie tego, co bez niego wprowadzonem 
zostało? i co tak długo za dobre i odpowiednie 
uznawał? Wszak Pasterz winien być gotów przed 
Bogiem, ludźmi i własnem sumieniem zdać spra­
wę z postępowania swego; cóżbym więc powiedział 
na usprawiedliwienie swoje ? List drogiego Kano­
nika nie dostarcza mi żadnych danych, na któ­
rych mógłbym sumiennie oprzeć rozporządzenie 
moje. To, że położenie wasze wikła się coraz bar­
dziej i coraz] trudniejszem się staje, pobudzaćby 
tylko winno do gorętszej modlitwy i doskonalszego 
oderwania serca od rzeczy ziemskich, żeby z tem 
zupełniejszą ufnością w ręce Opatrzości się oddać. 
Czyżbyście chcieli, bym dla wyprowadzenia was 
z ambarasu, zstąpił dobrowolnie z tej wyżyny, na 
którą sama Opatrzność mię postawiła, a z której 
cierpieniem samem w obec świata całego wymo­
wnie przeciwko popełnionym gwałtom protestuję? 
Czy chcielibyście własnemi rękami zedrzeć mi 
z czoła tę chlubną Wyznawców koronę, co stano­
wi dzisiaj całą moralną siłę moją, by ją  pod sto­
py oprawców cisnąć i na urągowisko ich wystawić? 
Czy mniemacie, że gdybym się na śliską ścieżkę 
uniżeń dał wprowadzić, nie skorzystanoby wraz 
z tego, by temiż rękam i, które choć biernie bro­
nić was dziś mogę, zastawić sidła na waszą wła­
sną swobodę? Czyż nie lepiej użyć mnie za pu­
klerz do obrony, niż za łopatę do wygartywania 
żaru, który wam samym w zanadrze potem włożą?

nych i wszelkiego rodzaju ośw iadczeń urzę 
dowych i nieurzędow ycb, dowodzić tego by 
łoby zbytecznem

Przeciw  temu życzeniu nic w  zasadzie 
zarzucić nie m ożna. Bo wśród pokoju roz­
wija się dobry byt i o św ia ta , łagodzą się 
obyczaje, a zatem  m oralizują się ludzie 
W śród pokoju pow iększa się bogactw o n a ­
rodow e, porządkują się finanse, i sp ływ ają 
na ludzkość te wszystkie niezaprzeczone do­
brodziejstwa , tak  w ysoko i słusznie cenio­
ne. Nie wahamy się przeto w yznać otw arcie 
i szczerze, że jesteśm y stronnikam i pokoju, 
naw et łatw o moglibyśmy zostać stronnikam i 
wiecznego pokoju szkoły angielskiej, gdy­
byśmy uw ierzyć w eń m ogli, bo nie rozu­
miemy w ojny dla wojny, ani rew olucyi dla 
rew olucyi. Tu się jednak  przedstaw iają inne 
ważne pytan ia. Czy obecny stan Europy 
jest pokojem , z którego sp ływ ają  na ludz 
kość dobrodziejstwa, i czy stan ten, sztucznie 
utrzymywany, może naw et kiedykolw iek o- 
biecyw ac osiągnięcie owoców praw dziw ego 
pokoju ?

P ierw sze pytanie do przesytu było roz 
bieranem. Dosyć więc nadm ienić, ze kiedy 
arm ie stałe odejm ują tysiące rą k  od p racy , 
rujnują finanse, pochłaniają w iększą połowę 
dochodów państw i podnoszą nad m iarę 
możności podatki, nie m a pokoju. Jeżeli je ­
dnak ta  w ojenna gotowość jest wynikiem 
uk ładu  dzisiejszego Europy, jeżeli w nim 
pod pozorem  zam iłow ania pokoju nic zmie- 
nionem być nie m a , jakże łudzić się na­
dzie ją , ze stan rzeczy, ciągle od wieku 
te sam e niosący owoce, bez żadnego pow o­
du inne przyniesie, i że, byle bez w ystrza­
łu  przebyć obecną k ry zy s , błogosław iona 
era  praw dziw ego zabłyśnie pokoju? Sądzi­
my, że tego naw et przypuścić nie można; 
że więc zm iana jest nietylko słuszną ale u- 
żyteczną, że zatem, czy przez wojnę czy 
przez pokój nastąpić powinna. Gdyby nam

Cóż naturalniejszego i godniejszego zarazem, jak  zło- 
do któregoś z kanoników, w odpowiedzi na pro-1 żyć się przed naleganiem władzy tem, że co mogli I w io n o , bez w a h an ia  ośw iadczylibyśm y się 
pozycyę dania rozkazu do zdjęcia żałoby. Wkrótce uczynić inni Biskupi we własnych dyecezyach, tego I za śro d k am i poko jow em i. T ego  w yboru fran - 
przekonałem się, że wieść ta. była P»w d»w ą; oficyał co zastępczo tylko zarządza, uczynić niema CQskie 8tr0nnictw o poko ju  n ie  przyjm uje: p o ­
wstrzymywałem się jednak z doniesieniem treści prawa; tem bardzie], że wyjeżdżając, urzędownie za- . , . • I * i. J
listu, aby nie narażać iks. Arcybiskupa i jego kores- wiadomiłem Komisyę, że ustanowiony przezemnie zn.®J®. 5 ze J w iele  złego, chce ono n ap ra - 
pondenta na możliwe prześladowanie ze strony zastępca, w rzeczach ważniejszych do mnie się W1C Je śro d k am i poko jow em i, a  jeżeli te 
Moskwy. Gdy jednak dziś odpisy listu rozszerzy- zgłaszać powinien. Do mnie więc odsyłajcie nasta-1 w y sta rcza  ? to raczć i n iech  z łe  z o s ta n ie :
1 • • t  '   Ł___JL L A  in ..In mniA 1 -1.  ...nn  d/\mniO 0/1 TH O Ol O /lrłnłll’/, n

poważnego a  zw ykle przychylnego nam 
dziennika Journal des Dćbats m ogą się ziścić?
„Skoro R osya— pow iada ten dziennik przez
„kredy t, przez wspólność in teresów  hand lo ­
w y c h  nie będzie się odłączać od polityki eu­
ro p e js k ie j   czyż nie jest to w ia rą  wspól-
„ną naszego czasu, że korzyścią ogólną n a ­
r o d ó w  jest, żeby się każdy z nich cywili­
z o w a ł .  Między ludam i cywilizowanemi mo- 
„że zdarzyć się zajście , wojna chw ilow a, 
„w ojna dom ow a: ja k  pow iedziano, są to 
„herezye i odszczepieństw a cyw ilizacyi; 
„w sząkze nikt nie myśli o zniszczeniu cał- 
„kow itera i pochłonięciu sąsiada .tt

Otóż w ła śn ie , tej zasady nowoczesnej 
i chrześcianskiej cyw ilizacyi R osya nieuzna- 
ła , i z pow odu stanow iska swego względem 
Polski uznać niem ogła. P o łączen ie  się z nią 
nie przem ijającem i ale stałem i węzłam i jest 
niepodobnem .

Każde państwo ma niebezpieczne strony 
swojej po lityk i, m a niebezpiecznych sąsia­
dów, może być narażonem  na w ojnę, m o­
że być narażonem  na zawieszenie chw ilo­
we p raw a  i wolności. Są to ewentualności, 
k tóre przew idyw ać i zażegnyw ać zadaniem  
jest mężów stanu. Ależ jak  m oże które 
z m ocarstw  europejskich m arzyć o stosun­
kach stałych z państw em , w którem  wojna, 
niepowiem y dom ow a, ale  stosując się do po- 
itycznego zapatryw ania  się dyplom acyi po­

wtórzym y za nią, w którem  w ojna wew nę­
trzna nie tylko jest p raw dopodobną, ale 
n iechybną, n ieuniknioną, koniecznie peryo- 
dyczną — bo ją  każde do m ęzkości docho­
dzące pokolenie przebyć m usi; wojna, k tó ­
ra  poch łan ia  m iliony w artości i tysiące ofiar, 
w ojna, która niw eczy najrozumniej ułożone 
budżety, obala podstaw y podatków , zachw ie- 
w a kredyt i zaw iesza h an d e l, a  pod wzglę­
dem finansowym , w posiadłościach przez 
owo państw o dzierżonych, bogactw o, jakie 
w bilansie ogólnym na  stan czynny jest za- 

w ybór między temi dw om a środkam i zosta - | pisane.
P atrząc  na wojnę ja k a  się obecnie w P o l­

nie
y s ta rc z ą ?  to raczć j n iech  z łe  zostan ie : oto 

ły się po mieście, ostrożność ta nie krępuje m nieljących, pytajcie urzędow nie co macie czynić, a I o sta teczna odpow iedź.
więcej i czuję się w obowiązku przesłać Redakcyi zaręczam, i ż  stokroć łatwiej i milej mi będzie wal- T e uw agi za8tó80w ać  będziem y się stara li
odpis tego ciekawego dokumentu, który bram, jak  U , 0  , . ™  j M j ą t ó  do s tó s u n k ó w tin a n s o w y c h  i h an d lo w y ch
następuje. I u8’t§pstwa się wdawać. Rosyi z zag ran icą . R ozbierzem y pokró tce ,

J a r o s ła w  11 stycznia 1864 r. Oto jest moje sumienne i stanowcze przekona- czy n aw e t p o d  w zględem  czysto -m aterya l-
D r o f f i  i  s z a n o w n y  k s i ę ż e  Kanoniku! Wstrzymałem L ie  w tej kwestyi, które śpieszę przesłać drogie- nym  b u rżo azy a  fran cu sk a  d o b rą  robi spe- 

się”nmyślnie dni kilka z odpowiedzią na list drugie; mu Kanonikowi, byście je  w postępowaniu wa- k u lacy ą  b ro n iąc  stanu  dzisiejszego Rosyi
g o  K a n o n i k a  z 29 grudnia r. z., żeby dojrzałej i 8Zem na względzie mieć mogli. Q f/0„n b i w a i  - a
wszechstronniej uczynioną mi w  n im  propozycyę Dziękując za łaskawe życzenia i przesyłając °tÓ8unkl k re d y to w e , h a n d lo w e , m iędzy
rozważyć, gdyż w tak ważnej kwestyi radbym dać nawzajem moje, polecam Was wszystkich opiece państw am i ta k  w ie lk ie  ru b ry k i w statysty
„ ,1  «7 nł-ul It- rj n o 7 frłflOPm HinifiFO fill- I Dnalrioi o oiohin m  za/] 1 itnrnm I  i__ *   iodpowiedź nietylko zgodną z głosem mojego su- Boskiej, a siebie modlitwom waszym. cznych w ykazach zajm ujące, rozebrane na£---- * — - . , . 1 I I I «/      } ł VUVV/1UI1V1 lit

mienia ale też zgodną z aaJd^ Ż8ze™ dlf N a j n i ż s z y  i oddany sługa (podp.) Z. S. Feliński.11 cząstk i, z k tó ry ch  się w ie lk ie  s k ła d a ją  su 
wszystkich interesami. Nie wątpię ani na chwilę, I J  y „ • , / • i  ,
że proponując mi wydanie rozporządzenia naka- Powtarzam— są słowa naszego korespondenta— , , 8 5. ™ rzeCzyw istości do stó
żującego zdjęcie kościelnej żałoby, drogi Kanonik wahałem się długo, czy ten list podać do powsze- sun łudzi po jedynczych  zw iązk am i in 
nie ma zamiaru wprowadzać mnie na drogę, któ- chnej wiadomości, ale skłoniły mnie do tego kroku te resó w  z so b ą  p o łączo n y ch , i d la te g o  pot 
rą we własnem przekonaniu za niegodziwą, a na- następujące względy: raz Ks. Arcybiskup napisał staw y k re d y tu  i zau fan ia  zo s ta ją  te  sam e
wet podejrzaną uważam; byłoby albowiem z m o -h  0ddał”ten list na pocztę, co znaczy, że go‘ od-1 p r z y 'w ie lk ić j ja k  przy skrom nći V kali
. . . . .  ,.-------------- ze ucaucia dawał nie tylko do wiadomości osoby, do której r  j akież 8a Dvtania s taw ian e  nrzez i.

tę za go- pigał ale i do wiadomości moskiewskiego rządu, , . . ?  ^ . • , . ?
dziwą i pożyteczną drogi Kanonik nie łudzi się który bynajmniej nie szanuje tajemnicy lis tó w ;P  y  się stosunki interesów m iędzy nimi

jej strony zapoznać najżyczliwsze zawsze uczucia 
jego dla mnie. Ale czy uważając rzecz

czasem? To chciałbym właśnie i sobie i jemu ob- powtóre ks. Feliński nie tylko nie robi żadnego wi§zuJ ^ ? S ta ra ją  się przekonać, ja k ie  są  ich 
jaśnić. Gdyby kwestya żałoby była kwestyą ko- zastrzeżenia do trzymania tego listu w sekrecie, ale zasoby, ja k i k re d y t,  ja k a  p e w n o ść , ja k a  
ścielnej dyscypliny, nikogo więcej oprócz nas nie- L adto wzywa wyraźnie tutejszą W ładzę Duchowną w łasność, czy ca ła  lub część tćj w łasności 
obchodzącą, gdyby wyrażała tylko smutek z nieo- zastępującą go, aby powoływała się na stanowcze nie jest w ątp liw ą, z a p rze cza n ą : czy zaprze- 
becności pasterza wypływający, jak  annus luctus j eg0 samego zdanie w tej mierze; nie chce więc, • . w łasn o śc i nie w vstaw ia  nosiada-
jest smutkiem z jego śmierci, wówczas bez żadnej aby robiono tajemnicę i oszczędzano jego położę- . i
trudności i bez żadnego skrupułu, nie tylko upo- njgj wreszcie,jak już wspomniałem, list ten w licz- cza pozorn ie  p raw n eg o  n a  p rocesa , koszta, 
ważniłbym, ale prosiłbym nawet miejscową du- nych odpisach obiega miasto, a położenie tak ks. z a ta rg i, k tó re  w końcu do ru iny  ca łeg o  
chowną władzę, by co najrychlej głośne nabożeń- Arcybiskupa jak  i wszystkich naszych księży jest m ienia doprow adzić m o g ą?  Jeżeli tak  jest, 
stwo wiernym powróciła, bo nie chciałbym, by takie,że otwarte i śmiałe określenie ich stanowi-1 Htófi,inki nip m n p a sin stać new nem i ścisłe- 
wygnanie moje lud ukochany pozbawiło tych du- gka naprzeciw gwałtom moskiewskim nie może . . . t  ’
chownych korzyści, jakie z ustanowionych w ko- j m  szkodzić. Owszem list ten wyjaśnia ich poło- 1111 1 8ta*em1, . . . .
ściele obrzędów na obecnych spływają. Ale mo- żenie, i wykazuje niecne kłamstwa moskiewskich -^a  p y tan ia  staw ione Rosyi dobitnie 
jem  zdaniem, w kwestyi, która nas zajmuje, rzecz gazet i przedruków Dziennika Powszechnego, na- pod w zględem  k red y tu  i pew ności odpow ie- 
się ma całkiem inaczej. Wysłanie moje nie tylko padającycb ciągle zjadliwie na ks. Rzewuskiego d a ia ł p. W ołow ski. Co do w łasnośc i zaś, po- 
lozbawiło wiernych pasterza, ale było nadto po- h  obwiniających go o jakieś tajne rozkazy do du- gja(j a  w p raw dzie R osya P o lsk ę , a le  czyż 

gwałceniem praw kościelnych, przeciw któremu chowieństwa, o jakieś maclnnacye i podżegania. - j -  to ;e • , Oia o.ie i D eryodycznip 
władza duchowna nie mogła zaprotestować ma- Baśniom tym nikt nie wierzył, tak j ak wszystkie P } . ^  i?r,ova
czej, jak  nakazaniem kościelnej żałoby. Czy m o-1 co drukuje Dziennik Powszechnym aje ]j8t ten I zaprzeczano , czyż nie w yst yę^ na
gę ja  przeto i czy powinienem wprzód, nim ja- przekona, że słuszną była niewiara w tym wzglę- ogrom ne k o sz ta , k tó re  przy najm niejszej 
kiekolwiek zadosyćuczynienie a nawet uznanie dzie. Kończę zwróceniem uwagi na wymowne świa- kolizyi europejskiej zru jnow ać ją  m o g ą "  
winy Da8t, ^ „ 0,„„p“^ f dzie(5 wam, coście ustano-1 dectwo ucisku i gwałtów Moskwy, których ten list | b ilansie  sw oim  jako zysk m oże R o sy a
wienie żałoby za konieczne uznali, i to przez usta I Arcybiskupa jest dowodem. Widocznem z niego I ^  fiobnwane m n:0xi • '
samych sprawców pogw ałcenia:’ „napróżno gię £ 7 ^  pJołożenie każdego, ktokolwiek chce I ^ p e w n e  zap isać  skonfiskow ane m ają tk i w  
smucicie, weselcie się raczej, trzeba się z gwałta- choć cień praw swoich, swojego stanu lub w ogóle P ° l8Ce liczące  się n a  mi y , zag rab io n e  
mi oswajać, a nawet udawać, że się ich nie wi- praw człowieka zachować; a za najnmiejszem u- fundusze duchow ne i ed u k acy jn e ; a le  p rzy  
dzi wcale.“ Moje sumienie, wyznaję, bynajmniej Uępstwem, za najmniejszem uchyleniem się przed znanem  gospodarstw ie ad m in is tra to ró w  ro -  
mnie do takiego aro nie upoważnia, owszem, dzikiem barbarzyństwem, ®osk^,a natychmiast sv iBkiCh te w szystkie male parta  zasoh iW  
za szkodliwy i nieroztropny poczytywać mi go U ę b u je , że zyskała adherentów. Chciwość, z jaką ^  naiJ wu nie n rz v s o o r^ T  ° ÓW 
nakazuje i »Pt o f ó »>5 um iarom , nie M olkw. p ragnę każdego o b m u cć a „ „ im pt;  J 2e ’  w .e k .ch  ,
z a ś  uskuteczniać Je ra^KV błotnistym, powinna być przestrogą do wytrwania, N iech zrob  ̂ y  s s t r a t , zysków

Nadto gdyby mi podobne rozporządzenie dora- do zyskania raczej owej korony Wyznawców, o z n ab y tk u  Polski pocho d zący ch . A lubo  Pol- 
dzano, wówczas kiedy kość ^  a we wszy- której  W8pomina czcigodny Arcybiskup warszawski, skę  znjszCZy ła  i w y s s a ła ,  to przecież  zy­

sków  ztąd  nie w y k aże , n ie  m ów iąc już o r a ­
chunkach p rzyszłości, o k tó ry ch  w dobrze 
prow adzonem  g o sp o d arstw ie  zapom inać nie 
wolno. P od  w zględem  czysto finansowym

dzano, wówczas> ^  zachowywaną b . -M 
żadnej nie uczyniły ku temu ze

władze rządowe . znosząc własną powa-
swej strony przeszk y> b ałbym  pociechę że 

żałobę, tę przynajmmej ? .  £  fc Je
Finanse H<>*!ii.

II.
uim rarm v,  ______  - - onY rzau na U sposobien ie p o ko jo  we, nam ie ję tn ie  poko-1 posiadanie P o lsk i w  b ilansie  Rosyi nie w eta­
pował. Ale dziś, kiedy z jednej s r  'njewiad0. jo w e , jeże li te  d w a  w yrazy  z s o b ą  l ic u ją ,  nie czynnym , ale w s ta n ie  biernym  zap isać 
łożeniem kontrybucyi, a “ oż® 1 1 na sumienie o p an o w a ło  E uropę . W obec w niosków , a d r e -  należy
memi p^twa c z y  ni ̂ 'd ro g ie j zaś, niektórzy pa-1 sów, dyskusyi w Izbach, not dyplomatycz-1 W  takiem  położeniu rzeczy, czyż życzenia

nietrafnie, nikcze “ S r ,  S n S r o n y ,  rząd n l

6ce prow adzi, Rosya sam a w swojem przy­
puszczeniu ukończenia jej nie może się by­
najmniej łudzić co do pom ocy finansowej, 
ja k ą  tam znajdzie. Do gnębienia i niszcze­
nia siła  m ateryalna w ystarczyć m oże, ale 
żaden najbardziej wyrafinowany despotyzm  
nie rozw iązał zad an ia , żeby się bogacić 
z nędzy, żeby zbierać ow oce z drzew a ścię­
tego. P o lska  na  długo przestała  być boga­
ctw em ; synów swoich, chociaż zbiedniałą 
piersią, zawsze wyżywi, obcych zbogacić nie 
potrafi.

Uroczysta słow o, k tó re  niejako było  tre- 
Iścią przyjaznych usposobień Zachodu dla 
Polski, jest: „Postaw ić Polskę w w arunkach  
stałego pokoju.a Urzeczywistnienie tego ży­
czenia przyniosłoby skutek najcenniejszy dla 
kupczącego i przem ysłow ego Zachodu, sku­
tek przechodzący wszystkie jego nadzieje, 
bo ono tylko może naw zajem  „postawić Ro­
sy ę w warunkach stałego pokoju.

Ze stanow iska ekonom icznego, z najgłęb- 
szem przekonaniem  i najzimniejszą rozw agą 
wypowiem y zdan ie , k tóre uw adze wszy­
stkich ekonomistów polecam y:

Byt P o lsk i, to postęp R osyi; byt Polski, 
to bogactw o R osyi; byt Po lsk i, to otwarcie 
niezmierzonych horyzontów  dla pracy d la 
handlu, d la  przem ysłu całej Europy. *

SKończyły się rozpraw y o Polsce w Cie- 
praw odaw czem  francuskiem . Nie m a­

łej są one w ag i, już przez to , że przez
u P‘ . era  przem ów ił rząd  francuski 

i określił sw oje na dzisiaj w tej kwestyi 
s anow isko. Mowa m inistra pozostanie na 
akiś czas ostatniem  słow em  rządu w sp ra­

wie polskiej.
Jakiż więc w niosek wyprowadzić można 

z tej m ow y ? W niosek prosty i jasny, że 
rząd  francuski, że Cesarz Napoleon, jak  od 
loczątku tak  i dzisiaj, dąży i zmierza do 
należytego rozw iązania sprawy polskiej, że 
tej myśli i zam iaru i dzisiaj nie opuszcza, 
że opuszczenia tego nawet nie bierze w r a ­
chubę. Co do wykonania zaś tej myśli, 
czeka, aby sposobność przyniosły w ypadki; 
ecz dzisiaj nie widzi jej jeszcze. Jakby 

czerwona nić daje się spostrzedz w całem 
rozumowaniu i planie rządu  francuskiego 
zawsze jedna i ta sama myśl a  w ypow ie- 
datana 5go listopada, mySl kongresu jako

p.-tiob-; łr. “ UOSc uczynienie praw om
Mmi’ro ° 'r ) i ztn' an a  p raw a publicznego. 

P* K ouhera bynajm niej nie daje 
-aprzeczenia dylem atow i postawionemu 5go 
ifitopada: nigdzie m inister nie w yrzekł się
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wojny, jeżeli pokojowe rozwiązanie ostate­
cznie zaw iedzie, w yrzekł się on tylko pe­
wnego rodzaju wojny, to jest takiej, wktórej 
bez sprzymierzeńców Francya m ogłaby mieć 
całą Europę przeciw sobie, wojny, w któ­
rej m ogłaby skompromitować i swoje i Pol­
ski losy. Mowa p. Rouhera w ykazała faz 
jeszcze jasno zasadę przymierza Francyi z 
P olsk ą; minister nie wyparł się w razie da­
nym wojny dla Polski, lecz stanowczo w y­
parł się opuszczenia Polski. Cel Francyi 
jest jasny, zawsze jeden i ten sam — n a le­
żyte rozwiązanie sprawy polskiej. Rząd fran­
cuski zostawia sobie jak największą w ol­
ność w wyborze środków strategicznych; 
nie chce tylko środków, któreby do celu 
nie prowadziły. I tu łatw e m iał stanowisko 
w  obec tej części opozycyi, która przede- 
wszystkiem w ykluczała m yśl wojny. W s a ­
mej rzeczy nieloiczność tego wykluczenia 
jest uderzająca, opozycya bowiem nie chce 
opuszczenia P olsk i, a chce jednak pozbawić 
rząd jedynego w razie danym środka jej 
zbawienia. Ci zaś, którzy stawiali rządowi 
dylemat: natychmiast wojna albo natych­
miast pokój, stawiali kwestyę jedni podstę­
pnie, drudzy raczej uczuciowo niż politycznie. 
Dylemat ten bowiem znaczy: niech cierpienia, 
niech k lęsk i, niech próby Polski ustaną, 
niech rząd francuski albo im położy koniec, 
albo niech oświadczy, że ich Polska nie 
powinna przedłużać, niech wyda natych­
miast wojnę lub położy koniec nadziejom  
Polski; s łow em , jeżeli natychmiast wojny 
wydać nie może, niech opuści Polskę, a za­
razem niech rzuci karty na stół i da prze­
ciwnikowi za wygranę. Takie rozumowanie 
nie da się zastósować do wielkich spraw, 
do wielkich narodów, do wielkich intere­
sów; nie mogą się one uginać przed czuło  
ścią i uczuciow ością, bo obejmują one nie 
jedno pokolenie, ale losy wszystkich poko­
leń, a za jednem rozdaniem kart szanse 
mogą się zmienić. N ie wyrzekł też mi­
nister stanu ani słow a jednego zniechęcenia; 
i różnił się tu w ielce od ks. Morny, który 
upatrywał, iż w interesie samych Polaków  
me trzeba ich zachęcać; powstanie dla mi 
nistra stanu w alczy „w imieniu praw zapi­
sanych w historyi i traktatach,” a Francya 
dąży do rozwiązania zgodnego z „prawami 
zapisanemi w historyi i traktatach”. Fran­
cya w ięc czekać będzie, czekać z postano­
wieniem uchwycenia pierwszej lepszej spo­
sobności, aby należycie rozwiązać sprawę 
polską czy to kongresem przed wojną, czy 
kongresem po wojnie, a gdy się jest Fran­
cy ą, ta sposobność musi się znaleźć! Jeżeli 
zaś, pomimo opuszczenia sprawy polskiej 
przez w szystkich, a czuwania nad nią sa­
mej tylko Francyi, Cesarz Napoleon nie 
chce jej jeszcze nazwać francuską, daje on 
tylko przez to dowód zbyt wielkiego może 
umiarkowania. Europa w własnym  intere­
sie nie powinnaby go zmuszać do odstąpie­
nia od europejskiego rozwiązania sprawy 
polskiej.

Dążenie Francyi do europejskiego rozwią 
zania sprawy polskiej wyklucza oprócz in 
nych i tę groźną dla Europy ewentualność 
rozwiązania jej pomiędzy Francyą i Rosyą; 
lub opuszczenia jej dla przymierza rosyj 
skiego.

Lecz czyż ztąd, że Francya dąży do eu 
ropejskiego rozwiązania sprawy polskiej 
w ynika, iż niema interesu francuskiego w 
sprawie polskiej ? Bynajmniej, i tego nigdzie 
nie pow iedział minister, a zresztą same fa 
kta temu przeczą. Nie uwierzymy bowiem  
nigdy, aby jedynie uczucie a raczej współ 
czucie i tradycye historyczne powodowały  
do tego stopnia, jednem z pierwszych mo 
carstw w Europie i jednym z pierwszych 
polityków św ia ta , iżby on prawie od po 
czątku swojego panowania po dziśdzień tru 
dnił się i popierał spraw ę, która go nara 
ziła  na zerwanie przymierzy, na odosobnię 
nie, na trudne tak wewnątrz jak zewnątrz 
położenie; iżby dziś, kiedy te trudności się 
wzm ogły, kiedy coraz groźniejszemi się stają, 
rzekł jako ostatnie słow o: n ie , sprawy tej 
nie opuszczę, muszę dla niej wcześniej czy 
później znaleźć rozwiązanie. Takiego uporu 
takiej wytrwałości, nie natchnie samo uczu 
cie —  nawet uczucie m iłości —  natchnąć je 
może tylko interes.

Dla tego też, gdy wszyscy opuścili spra 
wę polską, Francya jej nie opuszcza, nie 
opuszcza jej Cesarz Napoleon,- i dla tego 
także bo słowa powiedziane przez p.Gućrou 
nie są tylko pięknym frazesem, ale mieszczą 
w sobie głęboką prawdę polityczną.

„Gdy się jest Napoleonem III, nie można 
dozwolić, aby historya powiedziała, że Pol 
ska podzielona za Ludwika XV, opuszczo 
na za Ludwika Filipa, została wytępioną 
za Napoleona 111.“

Listy, które odbieramy z W iednia, zawsze 
z tego samego, co poprzednio, źródła, o ^ te' 
rodniowych rozpiawach nad kredytem lOciu 
m ilionów, zwracają bardzo usilnie uwagę 
na okoliczność, niemałe rzucającą światło 
tak stanowisko zajęte przez gabinet i 
Izbę, jako niemniej na położenie i zacho­
wanie się deputacyi naszej w tej sprawie. 
Okoliczność ta jest następująca:

Projekt rządowy kredytu lOciu milionów żądał 
takowego na cele Rzeszy niemieckiej w sprawie 
holsztyńskiej. Nie było w nim wcale wzmianki o 
Szlezwiku. Podany on był do Izby prawie równo­
cześnie, gdy oba mocarstwa niemieckie składały 
znaną deklaracyą w Bundestagu, że spór Niemiec 
z Danią biorą w swoje ręce; kiedy zaś wydział 
nzystępował od obrad nad nim, wiadomem już 
było, że ultimatum  podane przez oba mocarstwa 
j Kopenhadze, żądało zniesienia konstytucyi z 18 
stopada w przeciągu 48 godzin, pod zagrożeniem 

irzymusu czyli kroków wojennych, a mianowicie 
zajęcia Szlezwiku. Żądany kredyt przewyższał bli­
sko o pięć milionów cyfrę, jak a  z obrachowania 
związkowego na Austryę w ypadała; zdawać się 
irzeto mogło, że rząd nie tylko na egzekucyę 
w Holsztynie żąda kredytu, ale oraz na wojnę 
z Danią w skutku wysłanego ultimatum. Udali się 
więc członkowie wydziału do ministeryum, żąda 
jąc objaśnienia w tej mierze, a oraz z zapytaniem, 
czyby w skutek zaszłych wypadków nie chciał 
rząd zmienić swego projektu, lub też cofnąć go 
całkiem, a podać inny.

Członkowie wydziału zastali ministeryum, a mia­
nowicie hr. Rechberga w gotowości dania im wszel­
kich objaśnień, jakich tylko żądać mogli. Przed 
stawił im Minister politykę gabinetu bardzo o- 
twarcie: że wielkie mocarstwa nie mogą bezwa­
runkowo poddać się mniejszości, że straż nad 
irawami Niemiec im jest powierzona. Starał się 
irzekonać ich, że Austrya była w konieczności 
ziałania razem z Prusami i uznała za stósowne 
irzyjąć warunki; że traktat został zawarty sta 
iowczo z a r ty k u ła m i tajemnemi, które nie pozwą 
ają go przedłożyć; a nareszcie, że lubo nie ma 

żadnej prawie wątpliwości, iż Dania odrzuci ulti 
m atum , wszelako co do proponowanej zmiany 
projektu żąda on 24 godzin dla naradzenia się 
z kolegami. Po  tym przeciągu czasu wydział o 
trzymał odpowiedź, że ministeryum nic w proje 
rcie swym nie zmienia i taki, jakim  jest, oddaje 
go pod obrady Izby.

Słusznie bardzo, piszą nam, okoliczności 
tej z oka spuszczać na chwilę nie trzeba, 
aby dobrze ocenić rozprawy i ich ostate­
czny rezultat. Od odpowiedzi gabinetu zale­
żało stanowisko, jakie w  tej sprawie zająć 
mogła Rada państwa. N ie wiemy, jakieby 
ajęła była  w  razie, gdyby rząd na wojnę 

z Danią żądał kredytu; ale skoro żądał go 
tylko na koszta egzekucyi w Holsztynie, Iz­
ba stojąc po stronie polityki związkowej 
odmówić go nie m ogła. Ograniczyła go tyl 
ko do cyfry matrykularnej, obrachowanej 
przez Bundestag jako udział Austryi w  ko 
sztach egzekucyjnych. Stąd wniosek wydzia- 
u udzielał kredytu przeszło pięć milionów. 

Na ten wniosek Izba przystała. Na tej także 
podstawie deputacya galicyjska oparła się, 
jdyż tu nie szło o narodowość niemiecką, 

ale o wydatki związkowe, a Galicya do 
Związku nie należy.

Wszakże, piszą nam dalej, zastrzeżenie posła 
Grocholskiego, aby później postanowić, na które 
prowincye i w jak i m stosunku ciężar ten ma być 
rozłożony, zostało znaczną większością odrzucone. 
Bardzo atoli ważnym jest faktem, że posłowie ru 

scy głosowali za poprawką p. Grocholskiego, 
fakt ten jest lem ważniejszy, że Rusini na tej ka 
dencyi Rady państwa nie tylko w tej jednej kwe 
styi, ale prawie we wszystkich innych Galicyi do­
tyczących, jak  np. w sprawie wniosku posła Zy 
blikiewicza, głosują razem z frakeyą polską. Dał 
by Bóg, aby i nadal tak pozostało, bo na tej tyl 
ko drodze Galicya dźwigDąć się może. Po upadku 
poprawki Grocholskiego, posłowie polscy dla wię­
kszego nacisku wstrzymali się już od głosowania 
nad dalszemi artykułami projektu. Również i po­
słowie ruscy nie głosowali już za nią. Popierali 
ich także wszyscy posłowie Siedmiogrodzcy, na­
rodowości nieniemieckiej.

jopularnością, przez co zwycięztwo przez rząd od­
niesione jest zwycięztwem czysto numerycznem.

Posłowie polscy wotowali przeciw polityce rzą­
dowej. Zapewne nie szło im tyle o wyprawę duń­
ską, ile raczej o politykę zagraniczną ostatnich 
czasów w ogóle; a zważywszy, że ciągle się żalą 
na postępowanie rządu w Galicyi w obec powsta­
nia w Królestwie PoUkiem— a żale te ciągle pozo­
stają bez skutku— nie mogli wotować za gabine­
tem tam, gdzie szło o zaufanie. Siedmiogrodzianie 
i Rusini trzymając się ściśle wyprawy, o którą 
chodziło, głosowali za rządem.

Zakończym y te spostrzeżenia uwagą, ze 
ito wie, czy zręczne postawienie żądania 
kredytu na gruncie związkowym  nie przy­
czyniło się głównie do powyższego zwy- 
cięztwa. Głównem zadaniem było odmowę 
kredytu niemożliwą uczynić. Tego dokazał 
gabinet, żądając kredytu na egzekucyę hol 
sztyńską. Nagana oparta na odmowie kredy­
tu inną byłaby miała doniosłość, bo namię­
tności inaczej byłyby grały. Szło o polity­
kę, nie szło o pieniądze, to wielka różnica 
Odniosło zapewne ministerstwo zwycięztwo 

rzez wotum zaufania, ale nierównie wię- 
isze  zwycięztwo otrzymało przez to, że nie 
potizebuje iść za przykładem Bismarka, że 
może pozostać w kolei konstytucyjnej. P. 
Schmerling znowu pokazał, że nietylko jest 
ministrem  ale jest mężem stanu.

KORESPONDENCYA CHWILI.
W i e d e ń  3 lutego.

Lecz, jak wiadomo, nie na tem koniec. 
Gabinet, żądając kredytu na cele związkowe 
w sprawie holsztyńskiej, pozbaw ił był Izbę 
sposobności objawienia jej słusznego czy 
niesłusznego nieukontentowania z powodu 
przymierza z polityką Bismarka. W łonie  
wydziału większość była przeciwną polity­
ce rządowej i zamierzonej wojnie z Danią—  
zgoła chciała oświadczyć, iż kierunek poli­
tyki gabinetu względem Niem iec nie odpo­
wiada ani życzeniom ani uczuciom i w ido­
kom. Tego nie m ogła uczynić w iększość na 
polu dyskusyi nad żądanym kredytem ; udzie­
lając takowego, wniosła oraz rezolucyę.

Gdy po zawotowaniu kredytu przystąpiono do 
szczegółowej dyskusyi nad rezolucyą, zamierzono 
rządowi dać naganę za jego politykę w sprawie 
niemieckiej, a mianowicie za wyprawę wojenną 
przeciwko Danii. T ak minister spraw zagranicz 
nych, jak  i minister stanu, bronili w długich po 
godzinie trwających mowach swojej polityki. Hr. 
Recbberg przyznawał się do solidarności w poli­
tyce wewnętrznej, p. Schmerling zagranicznej. Mi 
nister stanu zszedł także na pole polityki wewnę­
trznej; zaprzeczał wszelkim nieporozumieniom w 
łonie ministerstwa, zaprzeczał pogłoskom o reakcyi, 
zapewniał o zamiarach czysto konstytucyjnych, a 
w końcu, jak  zwykle, oświadczył, że głosowanie 
nad rezolucyą uważać rząd będzie za wotum zau 
fania lnb nieufności. Domagał się więc, a nawet 
prosił Izby, aby nie wotowała za rezolucyą pro­
ponowaną przez komisyę finansową, lecz aby wo­
towala za przejściem nad nią do porządku dzien­
nego. Przystąpiono więc do imiennego głosowania: 
103 głosów oświadczyło się za porządkiem dzien­
nym czyli za polityką rządu, 59 przeciw tej po­
lityce. .

Tym sposobem rząd odniósł znakomite zwycięz 
two. Wszakże 59 głosów przeciwnych nie jest rze­
czą małej wagi, jeżeli się zważy, że tu szło o 
zaufanie dla ministerstwa p. Schmerhnga. Nie 
dawno jeszcze rezultat taki byłby memożebny. W 
liczbie tej 59 głosów znajduje się wprawdzie 11 
polskich, zawsze jednak reszta 48 głosów niemie­
ckich dających ministrowi stanu wotum nieutuości, 
jest w Reichsracie wiedeńskim nie małym wypa­
dkiem. Dawniej bowiem wszyscy Niemcy j&k je ­
den oświadczali się za nim, ile razy tenże żądał 
wotum zaufania. Co więcej, między głosami opo 
zycyjnemi, znajdują się bez wyjątku wszyscy po 
słowie celiyący talentem, wymową, znaczeniem

L. Obie Izby zajmowały się na dzisiejszych po­
siedzeniach sprawam i, które po ostatnich burzli­
wych posiedzeniach Izby poselskiej nieznacznemi 
wydać się musiały. W Izbie wyższej zajmowano 
się opłatami za utrzymanie w domach podrzut­
ków i obłąkanych, i zgodzono się na uchwałę Izby 
poselskiej. W Izbie niższej zdawano sprawę z Ko- 
misyi mieszanej. Z powodu wniosku tej komisyi, 
znanego czytelnikom z dawniejszych sprawozdań 
wywiązała się rozprawa, której końca jutro do­
piero można się spodziewać. We wszystkich w a­
żniejszych wypadkach, w których różnią się zda­
nia Izb, poselska obstaje za swojemi uchwałami 

Rozpoczęcie się walki w Szlezwiku, sprawiło tu 
wielką niespodziankę i to nietylko pomiędzy pu 
blicznością, lecz i w kołach rządowych a nawet w 
samej kancelaryi spraw zagranicznych. Nie spo- 
dziewano się bowiem} aby tak nagle przyszło do 
starcia się zbrojnego, a hr. Recbberg oddawał się 
złudzeniom co do możliwości załatwienia sprawy 
na drodze dyplomatycznej i to już w chwili, w któ­
rej nad Ederą padły pierwsze strzały. Dawna 
trwożliwość, która go dotąd skłaniała do tak  nie 
zwykłej względem Danii ostrożności, nie opuściła 
go ostatniemi dniami, kiedy Anglia na nowo wystą­
piła z całą burzą przestróg i gróźb. Do tego przyczy­
niła się także niepewność względem stanowiska Ce 
sarza Napoleona w toczącej się spraw ie, myśl o 
możliwości wojny we Włoszech i lękliwość całego 
gabinetu w obec teraźniejszego stanu finansowego, 
aby puszczona w obieg bryła nie urosła w olbrzy­
mią lawinę. Prócz tego nieufano prawdopodobnie 
tak całkiem i bezwarunkowo p. Bismarkowi, jak 
to udawano; właśnie jego parcie naprzód, jego 
nienasycona żądza wojny, której powody obszer­
niej wyłożyłem w jednym z ostatnich listów, nie 
podobały się tu. Ale ostrożność ta tutejszego mi­
nistra spraw zagranicznych prawie na nic się nie 
zdała, czego dowodzą ostatnie telegram y; prus i 
naczelnik wojenny, drażniony od duńskie i prze 
dnich straży, ale niezawodnie nie bez szczegoio 
wego rozkazu, rozpoczął kroki wojenne. 1 lerwsze 
telegraficzne o tem doniesienia nadeszły tu w po 
niedziałek około południa. Jak  wielką sprawiły 
niespodziankę, możecie wnieść z tego, że Wiener 
Abendpost, dodatek do urzędowego dziennika, po­
dała na pierszej stronie • swego poniedziałkowego 
wydania rozsadzonemi głoskami zaprzeczenie wia­
domości, że nastąpić mają dalsze wysyłki wojsk stąd 
do Holsztynu, podczas kiedy na czwartej stronie 
tego samego numeru zamieszczono telegramy o 
dokonanem wkroczeniu do Szlezwiku. Zapomnia­
no więc w sferze, do której to należy, o nakazie 
wyrzucenia owego dementi, z przedziałki dziennr 
ka. Dalszy a bardziej jeszcze uderzający dowód 
tej niespodzianki stanowi ta okoliczność^ że ani 
hr. Rechberg, ani p. Schmerling w odpowiedziach 
swych obrońcom rezolucyi w Radzie państwa nie 
użyli tego wymownego argumentu, że wtedy kie­
dy Izba rozprawia nad naganą rządowi wypowie­
dzieć się mającą, wojska austryackie na półno 
cnym brzegu Edery walczą już za prawa Niemiec. 
Wiadomość ta byłaby sprawiła inne wrażenie, ani­
żeli długie mowy obu ministrów.

Według wiadomości z pola walki, które tu do­
tąd (środa, wieczorem) doszły, pułki austryackie 
josuną się przeciw właściwemu środkowi pozycyi 
koło Danewirke, podczas kiedy pruskie główne si­
ły forsować mają przejście na Śzlei, na wąskiem 
miejscu pod Missunde, gdzie odnoga zaledwie kil 
naset kroków się rozszerza. Dotąd to się jeszcze 
nie udało. Odparto wprawdzie Duńczyków do szań­
cu przedmostowego, ale samej ważnej warowni 
nie zajęto pomimo kilkugodzinnego ognia z 74 
dział.

by. Wkrótce bezwątpienia moskiewscy korespon- jaźni angielskiej wywiąże. Był czas, kiedy Anglia 
deńci donosić będą co najmniej o wzięciu Naczel- mogła jej wyświadczyć rzeczywistą przysługę, na- 
nika miasta lub jak iego ' ministra „Rządu“ *), a kłaniając ją  do wypełnienia zobowiązań proto- 
Rydzewski dopiął swego, bo stał się tak ważną kółu londyńskiego, Dziś te rady przychodzą za 
figurą, że go natychmiast zatwierdzono w zarzą późno. Dziś gwarancyi tych obowiązań tylko od 
dzie 10go cyrkułu. W taki sposób wszystkie naj- Danii samej domagać się możemy. A jeżeliśmy 
cięższe winy mają sobie zabezpieczoną bezkarność, dawniej osobistą unię^ za taką gwarancyą uwa- 
jyle winowajca dostarczył ofiar, byle zręcznie żali, dziś może już i do tego będzie zapóźno, 
plątał pajęczynę niby odkrytych ważnych zama- skoro wypadki raz w b;eg węjdą.“ 
chóW. Ot° ważniejsza treść artykułu półurzędowego

Wczoraj adjutant Berga objeżdżał obywateli, dziennika. Czytając go, zaledwie wierzyć można 
którzy otrzymali bilety zapraszające i kazał im własnym oczom. Niedawno jeszcze temu ten sam 
się tłumaczyć, dla czego niebyli na balu. Wogóle dziennik szydził z dumnej odpowiedzi, którą mi- 
Moskale są bardzo zasmuceni tak lichym rezulta- nister saski p. Beust dał na pretensye gabinetu 
tem tylu usiłowań. Witkowski o nieobecnych na angielskiego, a dziś on sam nie waha się odsą- 
balu wyraził się: „To są tchórze, a my się do- dzić prawie od czci i wiary politykę tegoż gabi- 
brze bawimy11; ale ani pierwsza ani druga część netu. Miałożby to być zastósowanie przysłowia: 
tego zdania nie są prawdziwe, na to się każdy „Quod licet Jov i, non licet bovi? “ Ależ dziennik 
zgodzi, a o Witkowskim można powiedzieć: „to pruski, chociaż ministeryalny, to nie minister w wla- 
kłam ca11, bo i źle się bawiono i ci co nie byli na snej osobie jednego z państw niemieckich. A treść 
balu, dali dowód odwagi. Rzemieślnikom, którzy i ton odpowiedzi gabinetu pruskiego nie są nam 
salę przyrządzali; poodtrącał Witkowski przy wy- jeszcze znane. W każdym razie zaszło coś ważne- 
płacie po kilkadziesiąt rubli jako  składkę na bal, go w dyplomatycznem znoszeniu mocarstw nie- 1 
jest więc do tego i skrzywdzenie ludzi. mieckich z Anglią. Trzeba się domyślać, że to dy-

Na kolei żelaznej warsz.-wiedeńskiej zdarzył się plomatyczne znoszenie się zostało zerwane. Do- 
znów wypadek świadczący, w jak haniebny spo- ten potwierdza się wiadomością; że wojska 
sób nadużywają Moskale nakazu odbywania re- sprzymierzone przeszły już Ederę, i że pod Eckern- 
wizyi osób przyjezdnych. Przybył pociągiem do I toerde artylerya pruska miała już do czynienia 
Warszawy pan Gerlicz, senator, z córką mogącą z łodziami Aanonierskiemi daóskiemi, po których 
mieć lat około 14. Kiedy przechodzili przez szpa- odparciu wojsko pruskie zajęło toż miasto szlez- 
ler wojskowych, zatrzymał oficer córkę i popro- wiekie. Wojna się więc już rozpoczęła. Donoszą 
wadził ją  do sąsiedniego pokoju do rewizyi. „Ja jednak, że się Duńczycy cofają. Mieliżby opuście 
jestem ojcem11, powiada p. Gerlicz i chciał wejść Szlezwik bez stawienia oporu.-' Odezwy jenerałów 
za nią, ale odepchnął go oficer, mówiąc: „To nic do wojska sprzymierzonego nie pozwalają czynie 
nie stanowi; pan tu zostaniesz, a ta pani będzie takiego przypuszczenia.
tam zrewidowaną.11 Gerlicz zastósował się do ko- W polityce wewnętrznej zupełna cisza. Pogłosek 
nieczności, a panienkę wprowadzono do wskaza- nawet braknie. Dzienniki zapełniają tę próżnią za 
nego pokoju. Tam w obecności oficerów, kobieta mieszczamem ważniejszych mów z ostatnich obrad 
najęta do odbywania rewizyi, odbywała ją  wła- sejmowych. Zatrzymała się także wszelka agita- 
śnie na osobie niejakiej pani Czyńskiej i to w tak cya ze strony liberalnej jako niepotrzebna. Dzien- 
ohydny sposób, że spłoniona p. Gerliczówna spój niki trwają w przyjętem od zamknięcia sejmu u- 
rzawszy, zemdlała ze wstydu i przerażenia. Na miarkowaniu. Stronnictwo tylko feodaliie znajduje 
łoskot upadku jej wbiega ojciec, a żołdacy ze się w ruchu, którego celem jest ^zawieszenie kon- 
szlifami oficerskiemi nie stawili mu już żadnych stytucyi i królewska dyktatura. Środkiem tej agi- 
przeszkód i dozwolili unieść córkę na świeże po- taeyi są adresy do tronu, lym ezasem  w sferach j 
wietrze. Słowem, znosimy tu dzień w dzień w*zy- rządowych nie myślą, w tej chwili przynajmniej, 
stkie okropności, jakie chyba w średnich wiekach o oktrojowaniach. Istniejące prawa wystarcza 
niósł za sobą napad mongolskiej dziczy; co dzień j ą » ąby rząd, jeżli o to chodzi, był tak śli­
nowe fakta dochodzą do mojej wiadomości, ad o - uy, jak  to mu się potrzebnem hyc zdaje. Je- 
noszę tylko o tych, których autentyczność stwier- żh do wojny przyjdzie, wypadnie mu na nowo 
dzić moce: a ileż ich wieczna noc milczenia o- sejm zwołać, aby otrzymać od mego fundusze, 
krywa! które mu tą razą odmówione zostały. Polityka

Chodzą pogłoski o jakimś manifeście mającym względem Danii ulegnie, być może, radykalnej 
wyjść 4go lutego, ale to są zapewne wieści roz- zmianie, i stanie się narodową. W takim razie 
puszczane przez moskiewskich ajentów, aby za-1 sejm z pewnością nie odmówi kredytu. Nie ma więc 
wsze coś obiecywać i zawsze próbować, czy pu- na teraz potrzeby Izby poselskiej rozwięzywać.
bliczność nie nabiera ochoty do uniżenia s i ę . ---------------------------------

Milutyn ma znowu przyjechać do Warszawy I 
z jakiemiś ważnemi poleceniami. Zygmunt Wielo I W i e d e ń  3 lutego. Kończymy sprawozdanie 
polski bywa codziennie u Berga; przez jakiś czas I z poniedziałkowego posiedzenia Izby poselskiej- 
miał nadzieję wyżebrać jak ą  grubą posadę; gło- Po mowie hr. Rechberga wczoraj przez nas po 
szono, że za prezydenturę miasta dadzą mu dy- danej odpowiedział sprawozdawca na uwagi nn- 
rektorstwo Komisyi spraw wewnętrznych, ale nie I nistra oświadczając, że mowa hr. Rechberga ża- 
udaje mu się to wszystko i ma znowu wyjechać dnego me osłabiła zarzutu, 
z Warszawy Laski, urzędnik z wydziału taba Poczem zabrał głos Minister stanu. P. Schmerling
cznego, krewny znanego bankiera Laskiego, byłe- ogłasza, że nigdy bez ważnych powodów nie mówi; 
go dyrektora Banku, umizgający się do Moskali, zarzucono .rządowi ze dotąd milczał, dla tego j 
a nawet podejmujący się dla nich różnych usług zmuszony jest minister do dłuższego rozbioru rze- 
wątpliwego charakteru, otrzymał od Polieyi Naro- czy. Nie chodzi nam o pozyskanie większości dla r e - I 
dowej surowe upomnienie, które przedstawił Tre Uolucyi lecz jedynie o przekonanie Izby i Au- 
powowi; ten pozwolił mu nosić przy sobie dwa stry j, że ci posłowie, którzy są za nam i, nie dają 
rewolwery. głosu błędnego, kw estya szlezwicko-holsztyńska

Onegdaj aresztowano 12tu dozorców policyjnych; raz już w całej swej ważności zajmowała nas 
kilku zdołało uciec. Z liczby aresztowanych osób 1848, kiedy byłem ministrem rzeszy niemieckiej, 
doszły mnie takie Dazwiska: Nowakowski Edmund Z powodu kwestyi,czy zgromadzenie ma zatwierdzić 
przy fam ilii, Grodzińska Konstancya, Różański lub nie zawieszenie brom wMalm.e zawarte, wszczę- 
Edward dozorca 8go cyrkułu, Wolgemuth Ferdy jła  się gwałtowna walka w parlamencie, i mini- 
nand urzędnik Banku, Czarnowski Wojciech, Bin- steryum poniosło chwilową klęskę. Ministeryum po; 
der L eon, Śmigielski Michał, wszyscy trzej do dało się do dymisyi, a zarządzca rzeszy niemieckiej 
zorcy cyrkułu 8go; Mejzner Apolonia przy mężu, wezwał większość do utworzenia gabinetu. Naj- 
Piotrkowski B albin, Frykert Leopold, urzędnik zapalezywszy przeciwnik podczas rospraw, uczo- 
sądu poprawczego; Mirecki Aleksander, Rzepecki, ny historyk (Dahlmann) znalazł się w kłopocie i 
Fiorecki Jan szklarz, Toczyski Józef urzędnik, | nie podjął się złożenia ministerstwa. Po 14 dniach 
Gliicksohn, Piołunowicz Karol subjekt, Kuczyński zapadła w parlamencie wręcz przeciwna w rze- 
Franciszek rzeżnik Rychter Ludwik, LutowskiJó- czonej sprawie uchwała, a ministrowie na nowo 
zef aplikant sądowy, Więckowski Karol listonosz, wstąpili do gabinetu. Zdarzenie owo da się za- 
Wojciński Piotr strażnik* konsumcyjny, Wielicka stosować i do niniejszego wypadku. Przypuściw- 
Julia nauczycielka, Mioduszewski Ludwik rządca szy, że przyjęłoby rezolucyą, ministeryumby u- 
domu, Modliński F ranciszek, Duboniewski Fe- stąpiło a Cesarz Jm ć skłaniałby się na utworze- 
liks, Bukowiecki Franciszek, Bryzę Karol majster nie gabinetu z większości tej Izby, czy rząd ten 
szpilkarski, Rawski Aleksander dozorca cyrkułu nowy mógłby postępować w duchu rezolucyi? Ja 
8go Fracki Józef czeladnik krawiecki, Wardyński każ polityka jest jej podstawą? Minister rozwija 
Władysław uczeń gimnaz., Trechciński Marcelli znane już z Gen. Korresp. argumenta. Polityka ta, 
urzędnik przy budowie mostu, Zieliński Feliks mówi dalej, nie jest ani niemiecką ani austryacką, i 
podsekretarz Rady stanu, Szmidcl Karol, Stobiński w ogóle jest niejasną. Dla tego rządowi nie mo- 
Piotr. Wszyscy aresztowani w ciągu dwóch osta- źna brać za złe, jeżeli wielkiej wagi nie przy' 
tnich dni. więzuje do rezolucyi , a ludność dla niej jest obo'

---------------  jętną. Punkt ciężkości tkwi w rosprawie, i dla
tego odpowiadam na zarzuty w niej rozwinięte.

W r o c ł a w  2 lutego. Polityce rządowej uczyniono cztery główne za­
rzuty; a mianowicie; Polityka ta  a) rozrywać

X  Państwa niemieckie, małe i wielkie, szydzą ma węzeł łączący państwa do Związku należące, 
z rad i grożb gabinetu angielskiego. Po Saksonii ) pizymierze z Prusami pod względem zewnętrz - 
i Bawaryi, które Datrętne wtrącanie sie lorda nym me będzie korzystnem , pod wewnętrznym jest
Russella w wewnętrzne sprawy niemieckie odparły niebezpiecznem; c) polity a rzą u nie jest austry-
z dumą, zaledwie mocarstwom pierwszego rzędu acką; d) nie jest jasną co o ostatecznych celów, 
za dni naszych właściwą, przyszła kolej na Prusy W tej wysokiej Iz m nie masz ani jednego człon- 
i na Austryą. „Et tu Brute contra me? Potwier- ka, któryby miał dla Niemiec więcej sympatyi ode- 
dziła się wiadomość o nadejściu groźnej noty mnie, już dla tego, ze właściwie rozpocząłem po- 
lorda Russella do gabinetów pruskiego i Wiedeń- lityczną karyerę w h rankfurcie. Przyznaję, że w tej 
skiego, usiłującej wstrzymać je  . od obsadzenia chwili zaledwie możliwem jest załagodzenie roz 
wojskami swemi Szleswiku. Niewiadoma jest do- dwojenia. Nie zważać na publiczną opinię, która 
tąd odpowiedź rzeczonych gabinetów; ale sądząc się tak jednogośn e .oświadczyła, byłoby wielkim

Anglii. Wspmnniany Morgan w y r a ^  sie° fiilT o s t S  I jest słnsznem, J że sprawiedliwe oburzenie wywo- 
£ k b y  s i ę  mocarstwa niemieckie znajdowały w Wj e  długoletn ucisk przez Damę wywierany. Lec*
przededniu zerwania dyplomatycznych stosunków p o r ę b a  odrożmac to czego sobie życzymy, od
" j  j  . teffo. co osiaeriar* mnina.

W a m a w a  1 lutego.

Gwałty niesłychane Rydzewskiego przebrały tak 
dalece miarę, że nareszcie i moskiewskie władze 
uznały za stósowne powstrzymać jego zapędy i 
przenieść go za karę do 12go cyrkułu, t. j. na 
Pragę, ubożuchne przedmieście, a na jego miejsce 
do lOgo cyrkułu przenieść Brodowskiego z Pragi, 
który tam także za nadużycia swej władzy za 
karę był przed kilku miesiącami posłany. Ale Ry 
dzewski postanowił utrzymać się w swoim cyrkule 
i wziął się tak energicztne do roboty, że dopią 
celu. Na pierwszą wieść o degradacyi, zaareszto­
wał kilkadziesiąt osób na ulicy, obrewidował wszy 
stkie jak  najściślej — i wynalazł niezmiernie wa­
żne ślady; następnie rzucił się do rewizyi po o 
mach, dniem i nocą, bez odpoczynku, i o na 
żądanie jak  Deus ex machina stawiły się niezmier­
nie ważne papiery (zapewne oddawna leżące u 
niego gdzie w kącie), a właściciele tych papierów 
(zapewne niewiedzący o skarbach jakie posiadają) 
są oczywiście niezmiernie skompromitowane oso

z Anglią. „Wypadki, powiada, odpowiedzą na I tego, co osiągnąć można, 
note angielską. Polityka angielska przeniewie Publiczna opinia w N ie^„„—  
rzvła się z kolei wszystkim rządom i narodom że dla rządu, na którego wojsko strzela się z dział, 
europejskim, a jej dary dnnajskie będą odtąd me ma się sympatyj. Do przyjaźuych stosuukóW 
wszędzie jedną miarą mierzone. Rosya i Au- z państwami średmemi przywiązuje rząd najwię- 
strya, Francya, Ameryka W łochy, Węgry , kszą wagę, a w wiernem zachowywaniu konstytu- 
Polska, były wszystkie przez politykę tę oszuka- eyi znajdzie się punkt wyjścia dla przywrócenia 
De. Teraz Anglia pracuje nad skojarzeniem unii tej zgody. Mam nadzieję, że zasiane w Fraukfur- 
skandynawskiej aby chwiejące się panowanie cie przez J. C. Mość ziarno wyrośnie w drzewo, 
swoje na morzu podeprzeć zawarciem przymierza pod którem wszystkie niemieckie państwa, jako 
z nadmorskiemi państwami północnemi. Niemcy zgodne i wolne państwa znajdą punkt oparcia, 
nie dadzą się oszukać i nie będą odtąd szukały Co się tyczy przymierza z Prusami, robi mini- 
punktu oparcia w tej nowej Anglii. Czasy te prze ster uwagę, że wyraz „reakcya“ n ie raz  i m etyl; 
minęły My zaś będziemy robili to, co nam pra- ko podczas ostatnich rozpraw dał się słyszeć w tej 
wo i honór Niemiec robić każą; a wtedy niech i Izbie. Tak zwane przesilenie w ministeryum przed 
Dania rozpatrzy się, co się dla niej z tej przy- ezterma albo więcej tygodniami łączono ze zmia-
__________ ną systemu, z opuszczeniem dróg konstytucyjnych-

*) Już się ukazała telegraficzna d e p e s z a  „ z  n a d  Tego o czem na poufnem posiedzeniu monarcha ra 
granicy polskiej11 w biórze berlińskiem Wolffa, że na dził z swymi ministrami, p. Schmerling nie może 
trafiono na ślady Archiwum Rządu Narodowego, a I powiedzieć Izbie, ale dla uspokojenia Izby oświadcza, 
w skutku tego wiele było rewizyj i aresztowań. żeintencyą monarchy jest dalszy rozwój i rozszerzeni*

(Bed. Chw.) I konstytucyi na wszystkie części państwa. TakF
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przyjąłem  na się zadanie, pow iada p . Schmerling, 
a w ostatnich dniach pocieszyłem się usłyszawszy 
od Monarchy takie słowa, które utw ierdzają mnie 
w moje.ii zadaniu.

Uczyniono rządowi zarzut, że nie w ystąpił prze­
ciw niektórym mowom, które ostatniemi czasy sły 
szeć się dały w Izbie wyższej. Obok wolności druku, 
Wolność mowy jest najpew niejszą podstawą państw 
konstytucyjnych. D la mnie najw ięcej ma wartości 
słowo otwarcie wypowiedziane; i dla tego rząd 
wcale się nie mieszał. Obawiano się, aby stanowi­
sko prezesa ministrów w sąsiedaiem  państwie nie 
wywierało wpływu na nasze życie konstytucyjne; 
ależ ten człowiek (Bismark) ma tyle w domu do 
czynienia, że trudno, aby chciał się mieszać do na 
szych spraw , a  wreszcie nasz minister spraw za­
granicznych, wiedziałby co mu odpowiedzieć na 
jakiekolw iek wdawanie się w tę sprawę.

Co do zarzutu trzeciego minister oświadcza, że 
w skutek  uchwały całego rządu przedstawiono J. 
C. Mości politykę, która się obecnie wykonywa. 
A jeżli rząd  nabył przekonania, że spraw ę tylko 
zbrojną siłą można rozstrzygnąć, przeto musie­
liśmy się starać uprzedzić nieprzyjaciela i w tem 
je s t przyczyna naszego nagłego kroku.

Czwarty zarzut tyczy się niejasności celów. Ależ 
celu ostatecznego wojny albo dyplomatycznych ukła­
dów nie może przepowiedzieć żaden śmiertelnik. 
Najbliższy cel je s t jasny: przeprowadzenie stypu 
lacyj z 1852. Mniemamy, że działam y w interesie 
księstw , a za wolą boską wyjdzie świetnie i ho­
nor broni naszych wojsk.

Jeżeli rząd  nie zawiadomił Izby o swojem po­
stanowieniu i nie w ystąpił z żądaniem  przyzwo­
lenia na środki pienieżne na wyprawę do Szlez­
wiku, to miał do tego ważne powody. Nad kwe- 
styą tą  zastanawiano się sumiennie w radzie mi­
nistrów. P. Scbmerling odwołuje się do przykładu 
Anglii, gdzie ministeryum nie przed rozpoczęciem 
wojny żąda od parlam entu pieniędzy, lecz dopie­
ro później. Powodem tego je s t to, że istnieje am 
żywe uczucie o odpowiedzialności ministrów, y- 
śmy nie mogli, powiada minister, żądać o z y 
przyzwolenia na 5 , 10 , lub 2 0  bilionów  bez 
przedłożenia jć j dat szczegółowych. A le w ; taki 
razie, podając szczegóły pod rozprawy publiczne, 
zdradziłoby się przed nieprzyjacielem wszystko, 
coby tylko wiedzieć pragnie: silę zbrojną, zapas
broni, rezerwy itp. . , _ .

Rzad nie myśli o ukróceniu praw  i powagi Izby. 
Nie zechce on nigdy sprowadzić do zera znacze­
nia Izby. . ,__i

Po mowie m inistra stanu jeszcze raz zabrał 
głos D r Giskra jak o  sprawozdawca oświadczając, 
że przytoczenie zajścia w parlamencie tianktur- 
ckiem niestósowne, bo nikomu nie chodzi tu o 
tekę. W wielkich sprawach nie rozstrzyga zimny 
rozum, lecz zapał i uczucie. Opozycya rości sobie 
równe praw a do patryotyzmu co i ministeryum, 
chociaż sądzi, że dobro Austryi osiągnąć da się 
na innćj drodze, aniżeli przez rząd wybranćj. 
Sym patyę je j dla Niemiec tkw ią głębiej, aniżeli 
w osobistych wspomnieniach o Frankfurcie. Co do 
szybkiej wojny, o którćj mówił p. Schmerling, 
mówca przytacza stare przysłow ie, że do wojny 
trzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pienię 
dzy. A gdzież one są?  Ma być wojna; ale z kim, 
przeciw kom u, i czyim kosztem ? tylko płacący 
podatki wiedzą o tem , bo będą musieli płacić. 
Co do odwołania się na przykład angielskich mi­
nistrów, mówca robi uwagę, że ministrowie dotąd 
pozostają w urzędzie, dopóki m ają za sobą wię­
kszość. A gdzież* trybunał, przed którym  odpowia­
daliby nasi ministrowie? Nieprzyjaciel może się 
dowiedzieć najm niejszych szczegółów o naszćj a r ­
mii z budżetu, a deputowani nie będą przecież 
zdradzać dat. Rząd nie chciał sprawy przedłożyć 
Izbie; teraz zaś kiedy do tego przyszło, chodzi 
mu o to, aby Izba nadto się nie zajm owała tym 
przedmiotem.

Na wniosek Skenego nastąpiło głosowanie po 
nazwisku. Przeciw wnioskowi barona Tinti głoso 
wało 59, za nimi 103,

JCróSest w © i®©Inki**.
Podajem y następujący opis balu w Tykocinie 

dnia 30 stycznia, o którym  doniesiono władzom

Dvmitriew dowódzca oddziału tykocińskiego 
wojsk moskiewskich, w ydał polecenie do w szyst­
kich obywateli miejskich, jako  też i wiejskich z o 
koiiey, żeby pod najsurow szą odpowiedzialnością 
znajdowali się na balu wraz z żonami i córkami 
W szyscy praw ie wezwani zebrali się o oznaczonej 
godzinie w domu, gdzie ta  piekielna zabawa od­
bywać się miała, przed s enią którego wystawio­
no illuminowaną szubienicę; ochronili się tym spo­
sobem od nowej kontrybucji i grabieży majątków, 
ale rozmaitych przykrości, naigraw ań i boleśnych 
wrażeń uch ro n ić  się me m ogli; przy wejściu bo­
wiem wszystkich, nie w yłączając nawet kobiet, 
rewidowano, następnie na środku sali kazano ca­
ło w ać  trzech najzasłużenszych plugawych szpie-

łączy w  obecnej chwili z jeszcze ważniejszą kwe-
styą kongresu. . .

Oppozycya łatw e sobie staw ia zadanie. Czasami 
jak to uczynił wczoraj szanow ny p. Pelletan, kry 
tykuje ona czyny rządu, nie poczuwając się wcale 
do obowiązku proponowania innego rozwiązania. 
Inną ra zą ,_ ja k  to w  tej chw ili uczynił szanownyInna ru zą , j a a .  iu  w icj cuwill uczynił s z a u u Y łu y  - * . -
n Juliusz Favre, dawszy nam usłyszeć wymowne czynów i interesów, i że nie możemy zwrac 
t - :  i 7 wvmówkami ani do Ano-lii ani do Austryi.

gów ; a w końcu ^  ;~ k0A cy  dla zabawy odg i  
doych „ s ła n ia ły  aob.e „cz®
w al, -  ■ » «  molojcy reprezentując
niektóre zemdlały, ki J i nabojami wvstr
wali

tóre zem dlały, Kieuy - — -: 'naboj ami Wystrz“e 
łę zbrojną z pistoletów P banapie, śmiał sie 
liii. -  Dymitriew m m W M  U b ,
do rozpuku. G d , zagrano pot t f t f .  ,   ,la .
czyć sześćdziesięcioletniej staru V ^  za cza 
rem ne były wszelkie wymówki i & tań ca . 
sów je j młodości nie znano Jesz? 7 . hoinie sza 
pod zagrożeniem 30 rózg, któremi , z nim 
stać lubi moskiewski satrapa, przetan y a j.
raz wkoło sali. — Do kolący i złożonej Annom: 
tych potraw  i ciast, które kazał dostarczy .
burm istrza miejscowego i sąsiedniego w ] ^
ny, zasiadł sam jeden: a  najadłszy się, wr 
sali i oświadczył gościom, że „teraz mogą 18 J 
a  potem won odjechać." W ymawiając te wy y  
odwrócił się i pożegnał zebranych tym samym g 
stem, co Miasojadow w Łomży".

F r a n c y a.
Rozprawy o Polsce w Ciele prawodawczem 
Chcąc ja k  najśpieszniej podać czytającej publi 

cznośei mowę m inistra stanu , przerywamy na 
chwilę dalszy ciąg rozpraw z dnia 28 stycznia; 
a  przywodzimy mowę p. R o u l i e r  tłumacza m yśl 
rządu francuskiego:

Panowie! jak o  przedstawiciel rządu przemawiam 
nie dla tego, by mowę powiedzieć, lecz dla okre­
ślenia znaczenia niektórych faktów i dla scharak­
teryzowania położenia.

Pojmiecie, bez szerokich objaśnień z mej strony 
przyczyny, dla których wyrazy w imieniu rządu
powiedziane muszą być umiarkowane 1 wstrzem ię­
źliw e w  tej ważnej kw estyi polsk iej, która się

wyrazy, proponuje rozwiązanie niemożebne i prze­
ciwne in teresom , na korzyść których cheianoby 
działać. (Liczne oznaki zgadzania się).

Panowie ! środki w skazane przez monarchę nie 
straciły skuteczności, i nie straciliśmy wcale na­
dziei, że przyjdzie czas, w którym spraw a polska 
otrzym a pokojowo europejskie rozwiązanie.

Dużo mówiono o stanowisku Rossyi tak w prze­
szłym jak o  też i w przyszłym czasie. Ograniczę 
się tylko do samej przeszłości dla wypowiedzenia 
wam, w jak i się sposób powiązały fakta i jakim  
sposobem doszliśmy do rozwiązania proponowane­
go przez mowę tronową.

Po zawarciu paryskiego traktatu wyborne sto­
sunki zaw iązały się między Francyą a Rosyą; a 
było to całkiem naturalne między dwoma naroda­
mi które spotkały się na polu bitew 1 nauczy­
ły szanować się wzajemnie jak o  dzielni 1 prawi

prMCiwmcy widzenja poijtyCzueg0 stosunki te były
naturalnemi i mogły mieć tylko szczęśliwe następ­
stwa dla dwóch narodów, przedzielonych lądem 
stałym, niem ających punktu zetknięcia się między 
sobą i nie rozdzielonych w żadnej części świata
przeeiwnemi interesami. _

Nie wahaliśm y się wzmacniać i rozwijać tych 
stosunków. Nie było to zapoznawaniem innych 
aaszycli przymierzy, leez rozszerzeniem ich zakresu. 
Przymierze to przyniosło swoje owoce, gdy, pod­
dając się wpływom tradycyi i widząc zarazem 
zagrożenie własnych granic i napastow anie sąsia­
dów, Cesarz przekroczył Alpy.

Zawdzięczaliśmy wówczas przyjaźni tego wiel­
kiego mocarstwa neutralność, do której inne pań­
stwa zdawały się być mniej usposobionemi. Póź 
niej, gdy w skutek uregulowania naszych granic 
miało miejsce przyłączenie Sabaudyi i Nicei, cesarz 
rosyjski głośno naganiał tę przestarzałą politykę, 
te dawne preteusye, w imię których inne m ocar­
stwa stawiały przeszkody.

W roku 1862, gdyśm y go wezwali o uznanie 
Włoch, uczynił to z gotowością, k tórą oceniamy. 
To postanowienie, w rzeczy samej, nakładało no­
we warunki na nowy rz ą d , lecz ułatwiało dzieło 
uspokojenia, do któregośmy dążyli w Turynie i 
Rzymie.

Czyż te stosunki kazały  nam zapomnieć o współ­
czuciu dla Polski? Nie, panow ie; od roku 1856, 
od czasu traktatu paryskiego troszczyliśmy się o 
losy tego nieszczęśliwego narodu.

Na zjeżdzie monarchów w S tu ttgardzie , czyż 
mię jej wymowionem nie było? Zawsześmy przed­

stawiali w Petersburgu nasze uczucia i chęci dla 
P olsk i, nasze obawy o je j przyszłość.

Żądania nasze były skrom ne: prosiliśmy dla 
Polski o zarząd autonomiczny, przychylny i wy­
nagradzający dawne krzywdy, któryby je j po­
zwolił przyjść do siebie po długich cierpieniach.

M jśm y się obawiali odwlekania zamiarów Ce­
sarza Aleksandra. Odkładać w obec ludu, na tak 
ciężkie wystawionego próby, było narażaniem  się 
na wybuchnięcie pożaru. •

N ieste ty ! jeźliby naszych rad  usłuchano, jeżli 
by wspaniałomyślna ufność ożywiała tego panu­
jącego, możebyśmy nie mieli potrzeby opłaki­
wania bolesnego widoku, który zasm uca Europę. 
Możebyśmy nie słuchali w obecnej chwili bole­
snego opowiadania tej walki fatalnej między w ła­
dzą, której się zdaje, że ma za sobą prawo a 
narodem chcącym odzyskać swe praw a dziejowe 

traktatowe.
W szystkośmy uczynili dla rozproszenia czarnego 

punktu, tworzącego się na widnokręgu. Lecz gdy 
powstanie wybuchło, gdy środek rekrutacyi zwię­
kszył jego wagę, uczucie monarchy naszego nie 
było wątpliwem, myśl jego  objawiła się.

Mówiono wam, że rząd się wahał, że p. Billault 
przemawiał tutaj w sposób zmieniony cokolwiek  
później przez p. ministra spraw zewnętrznych. 
Trzebaby za iste , przytaczając wyrazy znakom i­
tego męża, przytoczyć je w  całości i nie w ysta­
wiać się, w  obec grobu do łez pobudzającego, na 
nieszczęsne sprzeczności. (Oznaki współczucia.)

Tak, wyrazy ministra w pierwszej chwili były 
umiarkowanemi, nie chciał on ośmielać złudnych 
nadziei i wyrzekł, że pytanie jak ie  mu zadano, 
nie przypuszcza odpowiedzi. Lecz cokolwiek pó­
źniej, w obec senatu, odpowiadając na petycyę 
w wspaniałej mowie, którą zapewne sobie przy­
pom inacie,'wyłożył w imieniu monarchy politykę 
Francyi.

Nie, uciucia monarchy nie były ani przez 
chwilę wątpliwemi. W obec nieszczęśliwej Polski 
nie wahał się narazić swych stosunków z R osyą; 
lecz nie mógł zapoznawać ani naw et i doświad 
ezenia przeszłości ani europejskiego charakteru 
sprawy polskiej. Czyż mógł rozpocząć na nowo 
negocyacye, które bezsilnemi pozostały w roku 
1831 i 1846.'

Nie, spraw a była europejską i trzeba było przy­
stąpić do n i e j  w porozumieniu się z wielkiemi 
mocarstwami. Zwrócił się on więc do Anglii 
Austryi. Tu pow iedziano: że układy lekko 1 roz 
trzepanie były prowadzone i że przystępując do 
nieb, trzeba było ceł ich oznaczyć; wiedzieć z góry 
czy się pragnie wojny i oznajmić, że Francya nie 
p ó j d z i e  dalej, jeżli mocarstwa je j propozycyi nie 
P ^y jm ą.

Rzeczywiście podziwiam te urwiste dilemmy, 
które się staw iają w ten sposób przed Ciałem 
prawodawczem, te ścisłe rozumowania, za pomo­
cą których chcą określać ruchy narodów. Lecz 
jeźlibysmy pow iedzieli: Układajm y się a  jeżli u 
kłady nie przyjdą d 0 skutku, wydam y wojnę: to 
byśmy pierwszego dnia nie potrafili najm niej­
szego uczynię kroku, ponieważ ani Anglia ani 
A ustrya nie chciałyby się zobowiązywać. (To
nrawda!) . . .

Zresztą czyz sądzicie, że, gdyby dyplom acya  
francuska w ten sposób przem awiała, nie obu­
dziłaby o n a  w Londynie 1 Wiedniu obawy n am yśl
tak nredkiego przeniesienia wojny do Niemiec? 
I myślicież po tem, ze dylemmat wasz miałby ja -

h as 0 am bicy?-rw r>?naki współczucia). T rzeba się było u- 
f f i l ć  Układy te prowadziła F rancya bez juna- 
kładac. Układy uczUCiem praw Polski i inte-
, S  ludzkości.* n a ra ż o n y c h  p-zcz p ,z .d ł„ 4 ą iv ,  

8V r ? • ie  się w a ta
wypadki przyspieszony rozdrażnienie narodu 
namiętności p o ru szą , ze

wzrosło gw ałtow nie w  Pćtersburgu, że na 
sze zbiorowe działanie tłumaczono w Rosyi ja ­
ko chęć nastraszenia, odpowiedzialność za to w szy­
stko nie m oże spaść na gabinet francuski.

Jeszczebym  tu m ógł dodać to, co wyrzekł wczo­
raj szan. p. Jeróm e D aw id a mianowicie, że w po 
dobnych sprawach gabinety same są sędziami swych

, • * i.  _____f - ___ • • • J.______t n rnnn no O OlA

z wymówkami ani do Anglii ani do Austryi
Usiłowania nasze były bezskuteczne, cóż m ieli­

śmy uczynić? Czytałem w wielu dziennikach z o- 
wego czasu, żeśmy byli powinni działać sami i wy­
powiedzieć wojnę Rosyi. J a k to ! więc sprawę euro­
pejską mieliśmy zamienić w zaczepkę francuską! 
Zanieśliśmy zbiorowe żądania a odmowę mieliśmy 
odebrać dla siebie tylko, i trzeba było wypowia­
dać wojnę, działać w odosobnieniu, tj. przejść ca­
łe Niemcy, ląd cały, nie zważając na wojska, któ- 
reby przed i poza nami powstawały! T rzeba było 
narazić nasze interesa i chwalę! (To praw da! to 
praw da!) Potrzeba naganie podobną politykę w 
imię naszych interesów, w imię rozsądku i m ądro­
ści monarchy, który rządzi Francyą. (Żywe po 
chwały).

Działanie odosobione było niemożliwem. Nie bez 
wewnętrznej goryczy to wypowiadam. Mam głębo­
ką sym patyę dla tego nieszczęśliwego narodu; nie 
zapominam, że ma się należą najżywsze sympatyę, 
jako  dawnemu przedm urzu chrześciaństwa. Nie za 
pominam, że trak taty  pogwałconemi względem nie­
go zostały i że daw ne nasze do niego przywiąza 
nie nienaruszonem zostało.

Szanowny p. Pelletan unosił się dnia wczoraj­
szego, gdy mówił że razem  ziemskiemi uciechy 0- 
dejmowano męczennikom i pociechę niebieską, po­
zbaw iając ich kapłana w ostatniej chwili. Nie, 
Bóg nie je s t tak  niesprawiedliwym, jakeście p rzy­
puszczali. D la człowieka umierającego jako  mę 
ezennik poświęcający się dla ojczyzny, czy kapłan 
jest obecnym czy nie w ostatniej jego chwili, Kró­
lestwo Boże zawsze stoi otworem! (Bardzo do­
brze! bardzo dobrze! oklaski).

W racam  do odosobnionego działania. Czyż było 
ono możliwćm? Czyż potrzeba, ja k  to nam wczo 
raj proponowano, uznać Polaków za stronę w oju­
ją c ą  albo odwołać naszego posła? Oceńmy waż 
ność tego kroku. Byłby on albo wypowiedzeniem 
wojny, albo uznaniem naszej słabości. (Tak! tak!) 
F rancya nie mogła obrać podobnego stanowiska.

A tym czasem  (zwierzam się tu z nowych trosk 
. kłopotów) zdawało nam  się, że Europa powinna 
zrobić wielkie w ysilenie dla ratowania nieszczęśli­
wej Polski. Naczelnik państw a naszego długi czas 
rozważał to położenie chwili. . .

Pytał siebie, co było możebnem dla zbawienia 
tego narodu napół zwyciężonego a niemcgącego 
umrzeć. Pytał siebie, czy nie ma rozwiąza­
nia dla strasznych zagadek poruszających Europę. 
Badał prawo publiczne świata, traktaty z 1815 r. 
Słówko o tych traktatach.

Od czasu odbudowania cesarstw a, wspomnienia 
tej daty jakkolw iek  nie miłemi dla Francyi, 
zmniejszyły się szczególniej przez obecny stan 
rzeczy.

Czem były dawniej a  na co teraz zeszły tra ­
ktaty 1815 r.?

Były one natchnieniem  trojakiej dążności: na 
przód chciano rozdzielić płody zwycięztwa, tego 
zwycięztwa dnia jednego po tylu porażkach Euro­
py; potem ścisnąć F rancyę w ten sposób, by nie 
dozwolić je j terytoryalnego pow iększania s ię , bu ­
dując na je j granicach trony dosyć silne do jej 
powściągnięcia; nareszcie, okuć w kajdany wielkie 
zarody wolności i narodowości, któreśmy w 1789 r. 
głosili.

Pod naciskiem  tej trojakiej dążności spierano 
się w r. 1815 o narodowości i ludy, obcięto kraje 
niem ieckie, bez innej potrzeby jak  dla nasyceuia  
chorobliwego łakomstwa, potem zbudowano na je-  
dnej z naszych granic tron niderlandzki, na drn 
giej wznowiono Królestwo Sardynskie przydając 
doń Genuę i podając go pod w pływ  Austryacki

Lecz cóż się stało? Tron niderlandzki skruszył 
się, czyli raczej dwa podległe mu narody rozdzie 
liły się i Belgia ogłosiła swą niepodległość. Wło­
chy pod wpływem Francyi uwolniły się od prze 
wagi austryackiej i obecnie, będąc panem samych 
siebie są potężnym sprzymierzeńcem Francyi.

T ak  więc, środki z takim  trudem  w Wiedniu 
przedsięwzięte dla powściągnięcia kraju  naszego 
znikły pod wpływem czasu; z drugiej strony po­
mimo wysileń jednych po drugich w Lublanie, W e­
ronie , Toeplitz ten ruch postępow y, te zasady 
89 , które okiełznać chciano, przeniknęły całą 
Europę.

Oto dzisiejszy stan Europy. (Bardzo d o b rze ! 
bardzo dobrze!) Z tych wielkich umów pozostały 
tylko zasady wysokiej sprawiedliwości, neutralno­
ści Szwajcaryi, wolność rzek , zniesienie ce ł, i na 
rodowoście, szukające odbudowania się.

Co do Francyi, je s t ona całkiem  wolną od trosk, 
jak ie  pozostawiły za sobą trak taty  1815 r. Po 
Waterloo pocieszyła się ona pod Sebastopolem 
Solferino, je j dynastya narodowa usadowiła się 
znowu, granice rozszerzyły się pokojowo. Miała 
tylko do pożądania trwalszych i pewniejszych wa 
runków pokoju Europy.

W obec tej to bezinteresowności Francyi, przez 
wypadki spowodowanej, zapytał siebie monarcha, 
bez planu z góry ukartow anego, bez myśli pod 
stępnej a utajonej, czyby nie było możebnem zwo 
łać zgromadzenie na uroczysty areopag panujących 
Europy.

Oto, panowie, dokąd przywiodła go chęć wspie­
rania Polski. W net atoli rozszerzył zakres swej 
myśli i zapytał, czy zagadki, zagrażające pokojo 
wi Europy, niemogłyby otrzymać pokojowego roz­
wiązania. Mógł przecież mieć nadzieję.

Rosya była uspokojoną; przyjęła była zresztą 
już w innym czasie myśl kongresu. I  wówczas 
Cesarz w mowie pełnej wielkości i skromności 
wyrzekł do panujących: Zbierzmy się dla zago 
dzenia sporów świata! .

Nie mam zamiaru rozbierać danych odpowiedzi, 
zatrzymałem się tylko dla stwierdzenia głębokiego 
podziwienia, jak ie  wzbudził > przemówienie 5 listo­
pada. Wszyscy ludzie poważni przekonali się , że 
ta  wielka myśl przeznaczoną była do utorowania
sobie drogi i stania się prawidłem  dla Europy.
A to z następujących pow odów :

Jedno państwo, dwa, co najw ięcej, odmówiły. 
Auglia sformułowała motywa. Nie obawiajcie się, 
panowie, że zapoznaję względy dyplomatyczne, 
mówiąc do Was o odpowiedzi gabinetu angiel­
skiego. Gabinet ten przedstawia potęgę poważną

łania kongresu przed wojną było wprowadzaniem  
juryzdykcyi bezsilnej.

Rząd angielski może mieć za sobą historyę, 
leez nie sądzę, by opór jego  był uzasadnionym 
w obec sumienia i rozumu.

Rozpatrzyłem treść wiedeńskiego traktatu ; w y­
kazałem , że on miał na sobie piętno tym czasow o­
ści. Czyż nie je s t  to dostatecznym powodem do 
okazania czego są warte rezultata, zatwierdzone i 
uświęcohe przez kongresa, które po wojnach n a ­
stąpiły, czego warte umowy między stroną zwy- 
cięzką, rozkazującą, a stroną zwyciężoną, ule 
gającą. (Oznaki zadowolenia).

S tają  się one nieznośnemi i same się przez się 
zacierają. Niechże więc dzieje twierdzą, że kon­
gresa tylko po wojnach mogą przynieść owoc; lecz 
rozsądek powiada, że kongres wtedyby powinien 
wystąpić, gdy nie ma jeszcze zwycięzców ani zwy­
ciężonych i że straszliw e zagadki, których rozwi­
kłanie jego  je s t zadauiem, mogą być rozwiązane 
pod wpływem samej tylko m ądrości i spraw iedli­
wości. (Bardzo dobrze! bardzo dobrze!).

Jak to ?  świat uczyniwszy tak  ogromny postęp 
cywilizacyi, zaprowadziwszy za pomocą dróg że­
laznych pewien rodzaj kosmopolityzmu między 
narodami, miałby zachować nadal dawne stosunki 
i nie spostrzegłby dotąd, że to nie przez wojny, 
lecz przez kongresa wielkie kwestye ouropejskie 
dadzą się rozwiązać! (Bardzo dobrze! bardzo do­
brze !).

Anglia odpow iedziała, że kongres je s t niemo- 
źebnym. Lecz gdzieżby Anglia znalazła łatwiejsze 
i korzystniejsze stanowisko jeżli nie na kongre 
s ie ? — D la swego położenia na wyspie, nie zain 
teresowana bezpośrednio w sp raw ach , m ających 
się rozstrzygać, wniosłaby w agę swej mądrości i 
pewną solidarność z Francyą.

Czyż można mniemać, że oba mocarstwa, dzia 
łając w jednej myśli, nie wywarłyby najprzeważ 
niejszego wpływu na losy E uropy? Dla czegóż 
więc tracić nadzieję? Lord John Russel, odpowia­
dając odmównie, czyż podał inny środek? Warto 
jy  więc spróbować drogi kongresu.

Jeżliby podobne zgrom adzenie miało miejsce, 
co jestem  pewny, że to nastąp i, gdyby się wszy 
scy monarchowie razem zgromadzili w obec ludz 
kości, żądnej odpoczynku, nie mogliby odpowie­
dzieć, zawodząc to wielkie oczekiwanie, jest bo­
wiem królowa panująca naw et nad monarchami, 
tj. opinia publiczna (żywe oklaski).

Co do mnie, nie tracę nadziei, że nasza dyplo 
macya prowadzi dalej rozpoczęte dzieło bez gw ał­
towności i zniechęcenia się. Zdaje się, że sam Bóg 
w spiera dążenia do pokoju, ożywiające Francyą.

5go listopada, gdy Cesarz przemawiał, Niemcy 
zdawały się być pokojowo usposobione. Teraz zaś 
kwestya księstw stała się do tego stopnia groźną, 
że ci nawet, co się od tego usunęli, pojęli naresz­
cie, że kongres był jedynie możebnym spsobem 
załatwienia tej sprawy. (Bardzo dobrze! bardzo 
dobrze!)

T ak  jest, mam nadzieję, pewien jestem  i powta 
rzam to za W aszą kom isją  adresową, na słowa 
której i rząd się zgadza, że zasady szlachetne i 
zbawienne, które Bóg zrodził w sercu monarchy 
dla dobra ludzkości utornją sobie drogę w świecie 
i zagnieżdżą się w sercach ludów.

Gdyby te nadzieje nie ziściły się, Francya w 
pogodnej dumie mogłaby pozostać na moralnej 
wysokości, do której się wzniosła. Zaiste nie bę­
dzie ona okiem obojętnem spoglądać na sprawy 
europejskie, lecz zbada je  z glębokiem poczuciem 
wielkiej potrzeby pokoju św iata i słuszną troskli 
wością o swą cześć i godność.

F rancya bez poprzedniej umowy nie prowadzi 
wojny za granicą, jeżli posiadłości je j i honor nie 
są zagrożone. (Długie oklaski.)

gi celnej od 9 */a do 133/4 tal.; białą od 9 do 10*/3 
talarów.

i odpowiedź”jego  wskazuje, że on poważnie się 
zastanowił nad trudnością kwestyi.

Lecz cóż powiedział? Ae kongresy m iewały 
m iejsce zw ykle tylko po wojnie, gdy s ię  męstwo 
wyczerpało, gdy osłabienie nastąpiło, a zw ycięże­
ni błagali łask i zw ycięzców ; że  doradzanie zwo-

Ostatnie Wiadomości.
M o n a c h i u m  3 lutego. Baierische Ztg oświad 

cza, iż mylna jest wiadomość podana przez dzien­
niki, jak o b y  w przedstawieniu bar. Pfordtena przy­
obiecywano królowi duńskiemu prawo następstwa 
w Lauenburgu. Przedstawienie wcale nie mówi o 
-<auenburgu. (Jest to przedstaw ienie przygotowane 

na Bundestag o kw estyi następstwa. Red. Ch.).
F l e n s b u r g  3 lutego. Król Chrystyan, k ró le­

wicz i m inister Monrad, przybyli tu po południu 
niespodziewanie i zaraz pojechali koleją żelazną 
do Dannewirke, a wieczorem wrócić m ają i staną 
w hotelu Rascha.

K i e l  3 lutego po południu. O negdaj Duńczycy 
wysadzili w powietrze most na Sorge. W czoraj 
huzary austryackie przeprawiły się na drugą stro­
nę; most przywrócono i kolumny w ojska p rzecią­
gnęły po nim. Ogień artyleryi pod M issunde dzi­
siaj był ponowiony. Pułki, które wczoraj najw ię­
cej były zajęte, dziś wypoczywają. Prusacy m ają 
dotychczas 200 do 300 zabitych i ciężko rannych, 
między nimi wielu oficerów.

R e n d s b u r g  3 lutego przed południem. Odwilż 
z deszczem. Główna kw atera pruska jest w Frie- 
drichshof.

K o p e n h a g a  3 lutego wieczór. Telegram  pry­
watny z Hull donosi o pogłosce ja k a  się tam ro­
zeszła, że D ania położyła areszt na kupieckie 
statki niemieckie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
s?«łr a k ó w  4go lutego. Sąd krajowy krakowski 

w sprawach karnych nznał na dniu 30go stycznia 
r. b. winnymi zbrodni naruszenia spokojności publicz­
nej z § 66 k. k. przez udział w powstaniu narodo- 
wem i skazał jak następuje: pp. Edwarda Ćwiercze 
wicza ucznia szkoły rolniczćj w Czernichowie, An­
drzeja Kociołka wyrobnika, i Romana Wójcika pomo 
cnika murarskiego na 1 miesiąc więzienia; Piotra Mo­
ryca wyrobnika na trzy tygodnie, Władysława Tyra- 
lewskiego ucznia sztuki drukarskiej na pięć tygodni, 
wreszcie p. Jana Nowaka czeladnika krawieckiego na 
2 miesiące więzienia. Wszyscy skazani wyroki prze 
ciw nim zapadłe przyjęli, atoli c. k. prokuratorya za­
strzegła sobie prawo zgłoszenia rekursu.

—  Według cen przedłożonych przez tutejszych pie­
karzy Magistratowi, crbowiązali się dostawiać dla pu­
bliczności najtańszego pieczywa przez miesiąc luty:

1) chleb pszenny: Karol G ó r n i s i e w i c z  (ulica 
Sławkowska); Wojciech J a c h i m s k i  (ulica Szewska); 
Jacenty K o c h  (plac Szczepański); Jan W ą t o r s k i  
(ulica Mikołajska)— za 1 cent 4'/4 łutów wied.

2) chleb żytn i: Franciszek H e n i s z  (ulica Szew­
ska); Kilian M e r k e r t  (ulica Szczepańska) za 1 
cent 6 łutów wied.

3) bułki na maśle: Wilhelm U m i n g  (Mały Ry­
nek); August R o s c h  (ulica Wielicka na Kazimierzu); 
Franciszek S c h e i r i c h  (plac Szczepański); Jan W ą­
t o r s k i  (ulica Mikołajska)—  za 1 cent 2 '/2 u w

W1<4) bułki zwyczajne: Maryanna H e l l e b r a n d o w a  
a Kazimierzu); Karol R a c i j ę s k i  (ulica Floryanska) 
za 1 cent 3'/2 łutów wied.

  Dnia 3go lutego zmieniła się temperatura od
8,°0 do 0,°0; barometr opadł o godzinie 2ćj popołu- 
na 333,'"08, o lOtćj wieczór na 332,“‘0 6 , o 6tćj 
rano 4go na 330,“‘28 ; wiatr cichy południowo za­
chodni, cały dzień zupełnie pogodny; rano 4go lutego 
o godzinie 6tej temperatura powietrza 6, 5 R.

—  Jntro w piątek dnia 5g0 lutego, Ś. Agaty 
panny męczenniczki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P e s z l  28 stycznia. Żyto trzyma się w cenie, 

pomimo iż b r a k  kupujących; koleją przywieziono na 
targ z Galicyi pięknego żyta w większej ilości, z któ­
rego żądano za mierzycę po złr. 3 c. 60. To samo 
zaczynają większe przewozy galicyjskiej mąki na targ 
p r z y b y w a ć ,  gatunek i cena nie są podane.

Wroclaw 30 stycznia. Targ zbożowy. Pszeni 
cę białą płacono od 53 do 66 srgr. za szefel;- żół­
tą 52 ’ ~
37;

(na

D ziennik Powszechny umieszcza dziś adres zło- 
żoDy Bergowi na balu u jenera ła  W itkowskiego, 
wraz z 339 podpisami, z których około trzecia część 
nazwisk polskiego brzm ienia; jakoteż adres fran­
cuski X. Łubieńskiego, biskupa dyecezyi Augu 
stowskiej, który mówi: „korzystam  z przypadko­
wego odosobnienia, w jakiem  mnie postawiły oko­
liczności, aby nadać mej myśli i uczuciom bardziej 
osobiste i dokładniejsze w yrażenie", niżby mógł 
to uczynić, przyłączając się do wspólnego adresu. 
Niema co m ówić; tu już nie było przymusu. X. 
Łubieński chciał z osobnym sam jeden wystąpić 
adresem.

D ziennik Powszechny donosi, nie już w formie 
raportu, lecz listu, a  zatem jeszcze wątpliwsze to 
niż raport, o rozbiciu w d. 31 stycznia „po pół- 
trzeciogodzinnej walce" pod wsią W ygodą oddziału 
powstańczego. Kapitan moskiewski Cewłowski 
wyszedł przeciw powstańcom z Lubartowa. Miał 
on zabrać 82 jeńca, między tymi 39 ranionych.

W  m ieście Szadku w  pow iecie Sieradzkim p o­
nieśli śmierć na szubienicy, m ieszczanin szadecki 
Józef Kozłowski i Franciszek Polkow ski ze w si 
Żyrzewa w  tymże powiecie, jako dowódzcy od­
działów powstańczych.

Gen. Correspondenz zapewnia, że ja k  na teraz, 
F rancya zdaje się nie mieć zam iaru wdawania się 
w spór duńsko-niemiecki, po otrzymaniu zapewnień 
wraz z innemi dworami, że w sporze tym idzie 
tylko o przymuszenie Danii do spełnienia zobo­
wiązań z r. 1851 i 1852. Toż samo pismo mówi 
także, iż lubo trak tat między Szwecyą a Danią 
zawarty został w celu udzielenia zbrojnej pomocy 
ze strony Szw ecyi, wszelako wątpić można, aby 
się Szwecya w dała w wojnę, podlegając przede- 
wszystkiem wpływowi Francyi.

Ze strony króla Pruskiego zam ianowany został 
cywilnym  komisarzem w Szlezw iku bar. Zedlitz, 
dawniej po Hinkeldejn prezes policyi berlińskiej! 
ze strony austryackiej nie wiadom y jeszcze komi­
sarz.

U U U l M i  J .  a l g

 ----------------  53 do 66 srgr. za s z e f e l ; — - ż o ł -
do 59; —  żyto 37 do 41; —  jęczmień 30 do 
owies 25 do 29, rzepak zimowy za 150 iunt. 

134 do 154 Br.—  Koniczynę czerwoną za cetnar wa-

M&inie depasse talegraflczne „Chwili”
B e r l i n  4 lutego godz. 1 w południe. Właśnie 

co nadeszło doniesienie od m arszałka W rangla z 
głównej kw atery w Damerdorf, że przednie straże 
korpusu austryackiego pod osobistem dowództwem 
Fmpor. bar. Gablenza, jakoteż przednie straże 
pruskiej dywizyi gwardyi posunęły się wczoraj 
ku (miastu ?) Szlezwikowi. B rygada c. k. jenera ła  
Gondrecourt uderzyła z wielką natarczyw ością na 
Duńczyków rozstawionych między Lottorf i Get- 
torf i po trzechkrotnem  uderzeniu na bagnety 
odparła Duńczyków, zdobyła szturmem Kćinigsberg 
pod Oberselk, przyczem 18ty batalion strzelców 
zdobył działo gwintowe, i dotarł aż pod same 
działa Dannewirke. W ielką oddawano pochwałę 
waleczności jenerała  Gondrecourt i jego brygady. 
Straty są wymienione jako  nieznaczne. Maszalek 
W rangel widział sam w jeńcach duńskich 80 lu ­
dzi przystawionych. W edług telegramu prywatne­
go z Rendsburga z dnia 4  bm. strata Austryaków 
wynosi około 500. Pułkownik Benedek jest ranio­
ny. Duńczycy walczyli dzielnie.

L o n d y n  4 lutego. Dzisiaj nastąpiło otwarcie 
parlamentu. Mowa tronowa daje historyczny prze­
gląd sporu duńsko-niemieckiego, opowiadając wy 
padki od śmierci ostatniego króla duńskiego. Kró­
lowa mówi, że nie przestanie usiłowań dalszych w  
interesie pokoju. Wspomina jeszcze o zam ierzo- 
nem przedłożeniu traktatu względem  przyłączenia  
Jonii do Królestwa Greckiego; toczą się  także u- 
kłady względem innych traktatów z G recyą celem  
uporządkowania koniecznych warunków. Położe­
nie kraju jest zadawalniające; ruch handlow y się  
zwiększa, a nędza spow odow ana b aw ełną ubywa  
Królowa przyrzeka różne reformy, których nie 
wymienia.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K s a w e r y  M a s ł o w s k i .



CHWILA z Piątku 5 Lutego 1864 r.

lurs papierów pnbl \ p!ea!§dsj.
K ruków  4 Lutego.

Banknoty polskie za 100 złr. n. zip 
Rnble sr. nowe na m. poi. agio „ 
Talary pruskie, za 160 zlrn. ta l. 
Srebro nowe . . . . . . . .  ztr.
Półim peryały rosyjskie. . . „ 
Napoleondory 20-fr . . . .  w 
D ukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie............ ....
Listy zast. galio. nowa z kup. „ 

p d  d stare „ , » 
Obligacje indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie z kupon. złp.

W is d e A  4 Lutego, fte l) 
Metaliki . . . . . . . . .

ł%  Pożyczka narodow a. . .  . 
Akcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5°/, z r. 1860 .....................
Srebro . . . .  .................. * . <
Londyn, 10 funt sztarl . • • • 
Dukat pojedynczy , , .  • - • •

W ie d e ń  3 Lutego. 
Poiyczka Skarbow a:

%'L Metaliki na wal. austr.. . .
Pożyczka narodowa . . . .  

6 %  Metaliki na mon. k o n w .. . 
6 %  Oblig- ind. niższćj A u stry i. 
§•/, p d w ęgiersk ie . . .
**/» » » chorw. słow.bank
5 */» » » galicy jsk ie . . .
»•/, T, u bukowińskie . .
6 */» » p siedmiogrodzkie
6*/„ Pożyczka nowa w enecka. .

L is ty  zastawne: 
i %  Banku naród. 6 l etnie. . . .

„ 10 letnie. . . .
„ 13 miesięczn. .
„ losowane w w. a. 

łV , Tow. kred. galicyjskie- .
Potyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe 
„ .  z r. 1854 na**/.

* " " s  r. 1 8 6 0  całe .
Bifety rentowe Como....................
Losy Zakładu kredytowego . . 

tryestskie na * ‘/i%  • • • 
żeglugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 złr. 

„ Księcia Salm „ 40 *
-  Księcia Palffy „ 4G
.  Księcia Clary „ *0

B -. St. Genoia „ 40
„ Miasta Budy „ 40

Ks. W indisengratz, *0
„ Hr. W aldstein T
j  Keglewicza » 10

Akcye bankowe i  przemysłowe 
Akoya banku naród, austr

płacą

384 378
1C 9 107
82 81

121 120
10 — 9 85
9 75 9 60
5 80 5 70
5 80 5 70

73 25 72 25
77 — 76 —
73 25 72 25

157 195
80 - 79 —
93? — 9 2 ? -

złr. c en t
71 40
79 70

775 —

175 60
90 90

120 75
121 —

5 78

67 - 66 80
79 70 79 50
71 20 71 —
88 - 87 —
73 75 73 25
74 75 74 25
72 25 71 76
71 50 71 -
72 25 71 76
93 50 93 50

103 60 103 —

86 30 86 -
73 50 73 50

142 - 141 —
90 25 89 75
90 70 90 60
18 50 18 -

131 50 131 —
114 - 112 —
90 50 90 -
93 — 92 —

■
a
a

134 50 133 50 
125 50 135 —
14T -
347 —
195 50

104 75 

104 75

rzadow ćj.. - 
zachodniśj Ces. Elżb. 
Pardubickićj . . . .

„ N adcisańskiój..  .  .
,  Południowćj . . . .

,  „ Gal icyjskiej . . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hoL • •
A ugsburg 100 zł. n a d r .. .
Berlin 100 ta la r . ................
fran k fu rt n. M. 100 zł. nadr 
Genua 100 lirów pieca.. .
Hamburg 100 marków*. .
O p ak  100 t a l ar . . . . . .
Łiworno 190 lirów . . . .
Londyn 100 fun tów .. . .
2 z : j i  100 franków . .  .

W a l u t y :
Gasa*9kie korony . . . . . .

pół korony . . . .
_ dukaty na wagę . .

„ obrfczkowe
Złoto al more,o.....................
Napoleondory . . . » • • • '
S uw ereny . . . . . . . . . .
Fryderyki................. » * • • • <
L tudory.................... ....
Suwereny angielskie. . . . .
Im perywy rosyj ski e . . . . .
Srebro

.  kupony . . . . . . .
Talary związkowe.....................
P ruskie b i'e ty  bankowe . . .

JE.WÓ1# 1 Lutego.
S u k a t holenderski. . . . . . . .  6 78

austryacki . . . . . . .  5 80
fótim peryał r o s y j s k i ......................   4
Bubel rosyjski.................................  1 88
T i Iai prusai. • • • • • • • * *  i  83
L ifty  z a s t gal bez kup. wal. austr. 73  2 5

a P » f  l  mon* k0D* 76 89 Okligi indemn. bez kuponu. . . 7 2  _
Pożyczka narodowa bez kuponu go 37
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. 196 3 3

3 Lutego.
. rubli 
• ■

W & r s s a w a
PóSmperyały. . . . .
Obligi skarbow e. . •

kupon . .  * b .
Listy zastawne HI okresu. rubli

kupon. . . .  - —
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 66 60 

_ _ ,  warszaw.-bydgos. 33 25

Przyjechali od 1 do 3  Lutego.
HOTEL POD RÓŻĄ, Apolinary Wisłocki wł. 

dóbr z córką Gabryelą z Dembczyna. Henryk 
T um an wł. dóbr, Herman Turnau c. k. porucznik 
z Dobczyc. Roman Kucieński, Stanisław Borkow­
ski ob. z Królestwa. Kornel Lewicki adw. z Rze­
szowa.

Wyjechali: Feliks i Emil hr. Romerowie wł. 
dóbr do Galicyi. Wolfgang Derych ob.

Od Administracyi „Gzasn.“

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop D ra  F orget.
Siróp du

nrPO RG ET
używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ka­
szlom uporczywym, kata 
1m m , kokluszowi, nerwo­

wej irytacyi naczyń płucoicych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym ._ Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują- Ł y­
żeczka od kawy je s t dostateczną. Dostać można 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, db; 
w K r a k o w i e  u pana Bruno Miczynskiego, 
w Warszawie w składzie materyałów apte­
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Rukera. 

(150-2-)

ścienny,
zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na ko­
lejach, milowskaz kolei galicyjskiej, św ię­
ta żydowskie i tabelki stęplowe, wyszed 
już z druku i jest do nabycia p o  C C *
n ie  2 5  c e n tó w .

32 25 31 75
25 32 75

32 50 32 —
33 — I 32 — 
29 75, 29 25
19 75 19 25
20 75 20 25 
15 50 15 —

774 —
176 — 
426 — 

1693 
188

772 — 
175 80 
424 — 

1696 
188 —

147 — 
245 — 
194 50

104 25 

104 25

t (100-2-3)

Justyna z baronów Hejdlów 
KARCZEWSKA,

właścicielka dóbr w Królestwie Polskiem, 
przeżywszy lat 29, zakończyła żywot dnia 

31 Stycznia 1864 roku. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpiło dnia 2 
Lutego b. r. na smętarz krakowski, zkąd 
w stósownym czasie będą przeprowadzone 
do wsi Wielgie w Królestwie Polskiem do 

grobów familijnych.

HANDEL BŁAWATNY
ST. ZAWADZKIEGO

w R y n k u  G ł ó w n y m
w  H K . I K W I I  I K ,

otrzymał znaczny wybór

Kołder wełnianych
w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h ,  tudzież zna­

ną z dobroci

W o d ę  K o t o ń s k ą
M aryi Klementyny Martin, 

polecając sprzedaż takowych po cenac 
umiarkowanych. (i58-5-io)

92 50 92 25

22 — 
48 20

16 70

5 84
5 84

9 81

121 75 
48 10

16 60

5 83
5 83

9 79

H A N D E L

ADOLFA MACHUNBAUMA
przy ulicy Stolarskiej N. 480,

sprowadził ś w ie ż e
n m  TIT A T IIC Q V  Jako t0: marynaty, kawior 
I J l j L i u A i  u O U  1 j Astrachański, łososia, wę­
gorza, minogi i t. p.
0 U D V  . Cheshire, Stilton, Eidamel śmietankowy 
S U  I I I  . Hollenderski, Parmezański i t. p. 

Półgąski pomorskie, Szproty i różne inne wędliny.
Transports (166-3)

św ieży ch  ryb  xagra n icx n y ch  
nadchodzą trzy razy tygodniowo.

F j w o  S c l i w e c l t a d z U ie  b u t .  p o  1 1  c u t .

10 30 10 20
1 0  61 10  —

12 26 12 20 
10 8  10 2 

122 — 121 50 
122 — 121 50 
1 83! 1 82j 
1 84Ó 1 84

5 72
5 74 
9 91 
1 86 
1 81 

72 55 
76 18 
71 20 
79 62 
196 33

P odaje się szanownój Publiczności do la 
skawój wiadomości, iż niiój podpisany 

uskutecznia
w s z s e lk ie  i n t e r e s a  w e k s l o w e  ( z m i a  
n y )  s r e b r a ,  z ł o t a ,  p a p i e r y  g i e ł « l o w e ,

o raz
w s z e l k i e  r z ą d o w e ,  i n r t e o i n i z a c y j n e  

i  k r e d y t o w e  p a p i e r y ,
także wszelkie zamiany papierów zagrani­

cznych w jak najtańszćj cenie.
Także można na raty miesięczne wszyst­

kie losy w Austryi upoważnione abonowac, 
także uskuteczniają się zaliczki na papiery 
wartości w każdój sumie.

Wiedeń dnia 30 Stycznia 1864 r.
I*. J P o le s c h o tr s le i ,

(W ie n  — W i e d e ń ,  Margarethen-Strasse 
(.112-1-3) Nr. 38 neu, I. Stock.

A b r a h a m *  s  P o r t e -  V o i o c

(en Miniature a Paris),

6 Ł U S H 0 T A»
Nowo odkryty akustyczny instrument dla 

cierpiących na słuch, który swoją skute 
cznością wszystko dotąd wynalezione P o ­
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 
josiada, a działa bardzo skutecznie, ze po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia­
łalność odzyskuje tak dalece, iż chorzy mo­
gą wygodnie brać udział we wszelkich kon- 
wersacyach, i szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za­
sługuje na powszechną uwagę.

Cena jednój pary akustycznego instru­
mentu ze srebra kosztuje.....................® z| r-

Taki sam pozłacany...................... .....
Opis i zastosowanie jego p r z y  każdym 

pudełku się znajduje. Jest do nabycia w Sło ­
wnym składzie na Galicyę w Aptece »pod 
S ł o n i e m "  p. T>'. Sttockm ara  w  Kra 
kowie. (ia L **).

P # *  Z przesyłką pocztową o 10 c. więcej.
Z rozlicznych świadectw o skuteczności 

małych Instrumentów na Głuchotę, załą­
cza się niektóre listy wydane przez oso­
by, które takowe używały.
Panu Abraham. Kolonia 9 L ipca 1849

Jakkolwiek z odpowiedzią na szanowne pismo 
z d. 4 t. m. dotąd się wstrzymałem, aż mój przy­
jaciel po odebraniu od pana instrumentów, w 
dzo pomyślny sposób, o skuteczności jeg °  się 
przekonał, i dotąd używaną trąbkę rogową ou- 
rzucił, jednakowoż chciałem otrzymać odpowiedz 
Jego z domu która dopiero dzisiaj nadeszła, 1 0 - 
piewa, że do wielkiej wdzięczności czuje się 0 - 
bowiazany i donosząc szan. panu o tem, zostaję 
uniżonym. ‘ J .  J . F r o h l i c h .

Panu Abraham w Paryżu.
Wiedeń 6 Października 18*9 r.

Otrzymawszy pod dniem 7 Września r. b- prze­
słane mi parę srebrnych instrumentów, które dla 
mego syna są przeznaczone, pomimo, iż dopiero 
kilka tygodni ja k  takowe używ a, słuch temuż 
znacznie sie poprawił, i mam nie płonną nadzie­
ję, iż efekt* zupełny, pańskie instrum enta zrobią, 
ja k  się ucho do noszenia takowych przyzwyczai. 
Mogę przeto z wszelkiem przekonaniem przyłą­
czyć’ się do tych, którzy panu do jego wynalaz­
ku szcz*ęścia życzą.

Fabryka maszyn na Tabor
D. S p e c k e r .

ROB R 0Y V EA U  LAFECTEUR.

Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 
bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną 0 - 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syhlistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaażliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

Dostać można w K ra k o w ie  u p. Molę- 
dzińskiego. — W W a r s z a w ie  w Składzie mate­
ryałów aptecznych p. Galie, jak  również u pp. 
Mrozowskiego, Sokołowskiego, Gradowskiego, 
Ch. L ilpopa  i Conterschnera i  Spó łk i.— W L u- 
b l i n i e  n pp. M azurkiewicza  i W areckiego.— 
W W iln ie  u p. Chrościckiego,— we L w o w ie  
u p. Rukera. (140—1-)

j y s k ł a d  główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri­
cher Nr. 12, u  p. Ghiraudeau de St. Gervais.

jg r H u ile  d e  M a r r o n s 3 |  
d ln d e ,

C z y s t y  O l e j  
kasztanów indyjskich.

Lekarstwo niezawodne na podagry, reu- 
matyzmy i newralgie, 

pana Em ila , G enevoijc  w  P aryżu . 

Cena */t flakonika złr. 5 kr. 25,
V. dto 75,

Główny Skład na Austryę u M a r o l a  
H e r r m a n n  w K r a k o w i e ,  ulica 
Bracka Nr. 158 . (58-7 -9 )

2 2  LATA POWODZENIA
G0PAH1NE HEGE p . JOZEAD,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22  w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka­
demie medyczną, nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzkie. W  szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to j e ­
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku 1 ła­
twa do zażycia. W  sześć dni najdłużej leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K r a k o w i e  u p. Brunona Miczyńskięj 
g o ,— w W a r s z a w i e :  u p .  Galie, — 1 w Ą * 11 

ie  up.C hrościckiego. (141-16-)

Proszki Seidlitilde

Jeden z najskuteczniejszych środ-
S%%V £ c  t ó w  le c z y

*  f t O B M za tw a rd zen ie , a

81 14 

14 3 J

W r o s ł a  W 3 Lutego. 
Banknoty austr. w mon. nowój • 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Lifty zastawne 4 ’/ , .

P M ry i 1 Lutego.
Ssak sy,.. . . . . . .
Konsole

Łestiym 1 Lutego.

81?,
851

1 36§ 
13 98/1 
-  6 |

811,  
8* l
78J

P o szu k u je  się
^ M a j ą t k u  z ie m s k ie g o  _

z porządnemi budynkami, w dobrej gle 
bie, w odległości najwięcej dwóch mil 
od Krakowa, w wartości od 3 0 — 7 0 ,0 0 0  
złr. w. a. —  Umówiona cena kupna za­
raz w gotówce wypłaconą być może.

Adres dla zgłaszających s ię : Marceli 
Stokowski w Z a w a d z i e ,  poczta M y ś l e ­
n i c e .  (175-3)

66 20

90!

jpocięgi oaobowe na kolej ach ielasn.

O d c h o d s ę :
i Krakowa  do W iednia  f .  rano; 9. 80 po po­

łudniu — do W arszawy  o 8. runo;—
do Ma ̂ e k  8. 30 po południu (gdzie 
<~oonje) — do Wrocławia 8. rano: — 
do Ostrawy  (prtaa B ogum ii (Oder- 
bare) do Prus! 8 rano — do Lasovm 
50. 30 rano; 8- 39 w ieczór— do W iz  
iicxki 11. rano. .

s W iednia  do Krakow a 1 . 15 r&ao; i-  W wieczór. 
>5 Ostrawo do K rakow a  11. rano. 
s  Granicy do Sscsakowy i .  SO ranc'

przed południem ; 2 . 16 po południu. 
ieSsciafca«m  do Granicy  11. 16 przed poui- 

diuem; 2 .36  po p 'jłudn iu ; 7 56 wieczór, 
es L w owo do Krakowa  6 .10  rano; 5. 30 wieczór.

P r z y c h o d a * :
do S ta lo w a  z Wiednia 9 .46 rano; 7. 45 w ie- 

czór — z Wmntauty 5. 13 po połu- 
d jia  — z Wrocławia i Warszawy 9. 
tii rano; 6. ST wieczór — Ostrawy 
przes Bogtnnm (Oderbarg) do Prus 
S 37 wieczór ze — Lwowa a. 54 n0 
po łid n iu ; 8. rano -  s  Wielio&i 
8 20 nrieezds. 

do Lwowa z Krakowa  8.33 rano; 6.40 wieczór.

Syrop piersiowy
biały.

Pod szczególnym nadzorem mia­
stowego fizyka Dra Rillera wyrabia­
ny i od król. Rządu w Wrocławiu 
do sprzedaży pozwolony, służy jako 
doświadczony środek w kaszlu, za- 
starzałćj chrypce, zaflegmieniu, ka­
szlu kurczowym i kokluszu, ułatwia 
wyrzucanie flegmy, łagodzi drażnie­
nie w gardle i usuwa w krótkim 
czasie najsilniejszy kaszel.
Cena całej butelki zł. 2 -20 w. a. 

p ó ł „ n ^ w - a-
Skład główny w A p t e c e  p o d  

białym Orłem, (ibo-s ).
A. S ied leck ieg o  w Krakowie.

£
l i .

b  . w \

W '  , o  ma a. za tw ardzen ie , ast
V  \  m p  boleści w ątro

fiRilTifis t />  by zapalenie k iszek  
m ig re n y , ka ta ry  # 
sk r o fu ły , podagrę , 
reum atyzm y, w yrzu ­
ty  naskóm e; spędza  
żó łć  i  zam ulen ie żo 
łą d k a  i  w ogólno­
ści w szelkie słabości 

■■i nim —  przez  nieczystość
CAUYIN, 4 (  P i n u .  krw ispow odow ane  

Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych 
słabości, nie masz skuteczniejszego środka jak
Pigułki roślinne przyjemnego 

smaku p. Caurin,
Ich działanie jest łagodne i uie zostawia 

po sobie żadnych szkodliwych śladów. Dozy 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeń­
stwem. Obłoczka słodkiego sm aku czyni je 
łatwym i do użycia.
J e s t  to  lek a rstw o  naturalne*  

potwierdzone przez fakulteta medyczne i zale­
cane jako środek najskuteczniejszy czysto ro ­
ślinny, czyszczący i krew oczyszcząjący. Pi 
gulki te nie zawierają ani merkuryuszu, ani 
żadnśj substancyi mineralnąj; są one czysto 
z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, 
że ani wilgoć, ani gorąco żadnego na nie wpły­
wu nie wywierąją. Słodkie, przyjemne do za. 
życia, działanie ich iest umiarkowane, stano 
wią one środek jedyny łatwo zastosować się 
dąjący dla dzieci, dorosłych osób i  starców.

■Dostać można w K r a k o w i e  u p .  3 * ^ “  
nona M iczynskiego  i I F .  M olędzin  
skiego. — w W a r s z a w i e :  w Składach mate 
ryałów aptecznych pana G a lie ,— we L w o w i e  
u p. Rukera-, — w W i l n i e  u p.  Chrościckie­
go• _  w K i j o w i e  u p .  Marcińczyka, — i we 
wszystkich głównych aptekach Cesarstwa i Kró­
lestwa. (1 3 1 -1 7 -)

Losy po 50 centów,
a na każde 5  losów 4 w dodatku. 

C iągn ien ie  d n ia  9  L u tego .

N a  w y g r a n e  j e s t  1 .0 0 0  d u k a tó w ,
2 po 200  dukatów, 2 po 1 00  dukatów; 
nadto pieniądze w srebrze, kosztowności 
złote i srebrne, oraz rozmaite przedmio­
ty porcelanowe, bronzowe i t. p.

J a n  /*• Sothen  w Wiedniu. 
Losy te są do nabycia we wszystkich 

c. k. Urzędach podatkowych i poczto­
wych, rGwnież u wszystkich kollekto- 
rów; w Krakowie w szczególności u p. 
J Ó K E F A  B 1 K T Ł I .  (164-10 )

Najnowszy aprobowany
g f  W  y n a la z e k ^

C k. u p rz y w .

Tłuszcz na skóry,
d z i a ł a j ą c y  n a  m ep rzem ak an ie  o- 
buw ia  ze sk ó ry , rzem ien i, u b rań  
n a  k o n ie , n a reszc ie  sk ó r p o ­

w o zo w y ch , (161-3-) 
z F a b r y k i

F. Voglmayera i Spółki 
W WIEDNIU.

Skład: wmieście „Seilerstatte“ 957.
Cena puszki cynowćj Y4-funtowćj 

65 centów, Va'tuntowdj 1 złr. 20 c., 
1-funtowój 2 złr. 20 cent. w. a.

Z a  o p a k o w a n ie  ra c h u je  s ię  10  c. 
U ^ 'N a  prowincyi utrzymują: W  K r a k o ­

wi e  p. J . J a h n , — we L w o w i e  p. Fer. 
Pawlik, — w R z e s z o w i e  p. j .  Schait- 
ter i Spółka, — w T a r n o w i e  p. J.Jahn .

wyszoicgólnion* medalem nagrody na pnryzhiój wystawie 
świata w roko 1855.

C & łd w n y s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (sum Storcb)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z iastrukeyą używania 1 dr. 25 e. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdują­
cych sie podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą najdetaliczniój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie- 
mr.iój przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej, do wymiot, itp, 
z najlepszym Bkutkiem używane zostały i  najlepsze skutki okazywały.

(FffESSStffOga. Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich 
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym po  ̂
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do ^  T.
formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze- 
. tn e n m  od kupowania tych falaaywych proszMw a nadm,emen,em ie  fo -  *> 
l i e  pudełko proszków m dlickieh pnezem e-

nia od podobnych innych wyrobów opatrzone jes t moją markę zastrzegają­
cą, i moim podpisem, a kaidy papierek biały, jednę d o m  proszku zawiera­

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i i s  P u  1 v e r “
S k ł a d  t e g o  P r o s s k u  u t r z y  muj ą :

w  lILMAMASWIBłi p . Dr. S a w ic * e w a k i  aptekarz i p. W . J a w o r n ic k i,  
w e  L W Ó W K I ,  p. F io tr  B S ik o lasch  i p . J . F . K le in ,
p. Kćlsr’® apteh. i p. J."B erger— w Bochni p. P. Nlećsislskl — w Bms&mnach' 
‘  - - - -  -  - • -a rea  p. 3. Ca»raik — w Brodach, p. Pr.

Chodorotoit p. Z. J. Krynicki — s» C*«r-
! w Siaty, p.

Jćscf Bininkowski i p. B
Dfiokert— tw Bucnacnu, p. 3. Cserkowak! — w j>. -■   _
n im e a c h ,  p. 3 -K M ń a H  I p. Ign. Bohnłrch -  w p A 9 M sU -  m Dra-  -  w
kohiesM  P- L. Kleofkowok! -  w Slinianach, p. N. H e im - w Gródku p. A. TomaMfwsfa g? 

f i  -  n & w L d i c u  p. W . Ilayżar -  »  H ussiatvnia  p. F. MiehalnritH -  ® J ^ g n ln ie y  v. 3.
II F l s o h Ł a s l J Jarosławiu  o. J. R ołm  — w  Kalisnu p. F . HilAebrer-4 — w  Rołom p.
8  p W  K apfcm aa* i p. 3. Zaoharlaaiewioi -  w K rynicy  p. H. NiiriŁist -  »  &

I  Pp 1  S e r  -  .  manaslaruyskach, p. 3, L i p f ^  -  m  P- .  O I
^  mwn-Sącmu, p. Kosterkiewieiows, wdowa i p. F. Wójcikowski -  »  «<>npn J\mryHi p. U. ,
' K r  -  w b ś Z is c m is  p. W. Polae.ak -  •  Podgórmu, P. B S o h lesm jcr-  »  P ^ l l d o s u u  

¥  Gaiiotsehka i Ś tb  i p. K. MachaUkI -  w P ru tm ytlanach  p. St. Midlocki -  w Radosay- 
«•« n W  Reich — -  w Rcudole  p. E4w. Kornliergar -  w Rmcsxowie p. J. Sohaitter 1 
Spółka 8V namhorus, p. K ri.g io isen  i p. Jnlinw Riedl -  w Sanoku  p. 3. iarowiMi i p.
Jaa Jaklitaoh — »  Sucaawic, p. E. Botoaai — w &taremmissci* p. A. Groiiwdk.

p. Tomanek, —- *  S try ju  p. N » .« b U t t  -  «  ^ . ł W ń f k l
-  Tcrnorolu. o. A. Moraweti— te T arnow a, p. J. Jahn — w Toruniu  p.
-  »  T yiJ ia n icy* . Karol M,cki -  w Wadowicach, p. Frsne ^ l t i a  p Bflhwar. i p. H o„.
-  „  3mW$»c*ykach p. 3. Kodrębeki -  w Złacuoteit p. Wolf Korkng. ^

Powyższe firmy przyjm ują także zamówienia na

Prawdziwy OtóJ tranowy z wątroby miętusowi &
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w Nor

węgli. jŁj
Prawd,iwy W le j t r a n o w y  » « * t r „ 3 ,y  n a lę tn a o w ^ J  a iyw . »i? « W>.

„kutkiom W Słabościach piersiowych 1 płacowych, w szkroTałach w słabości BHachms_ ,, 
Lsoay BajzastorsalsM cierpienia podagryczne 1 m m atyczne , rówaioi jak i ohroHio»»» '<7 #

“ " W l i d ,  flS8Bk. dla róiEicy od innyeh gałzaków Traoa wątroManajo, .pałraoma J.»t 
m«j» marką oehraaiająeą 1 moim podpiBsm. (  •

Cena całśj butelki i  złr. 80 c. -  pół butelki 1 złr. w. a. wraz
strukcyą używania. vr tg o

J Ł .  M o ll, apt. i fabr. wyrobów chemicznych w Wiedniu •

300 zlr. z góry!
o d  k a p i t a ł u  3 , 0 0 0  x ł r .  n a  j o d o n  

r o k ,  pod pewną gw arancją.
Kt by sobie życzył wejść w le i  korzystny 

interes, raczy się zgłosić dla porozumienia się 
pod lit. i s .  S.,  post. rest, w K r a k o w i e .

(162--3)

Sławny Balsam
fetory niego.

Ten nieporównany, p r ie i różs« Tow ariysiw s n- 
ssona aprohowauy i dla ladr.iwiająaaj nknteoiEośel 
w rozmaiijefc iłabościach od lat "wiola w krają i 
ca grani«% ożywamy środek, bea reklam i prse- 
ohwołsk c każdym dniem , iosbędniejscym 1 pos :n- 
ki-wańsaym się staje.

Ccpści eiala słabo 5' 1̂  nerwów, knraiem, reo- 
matysinsra itp. dotk ięto i tak cwaay tie do a) o li­
r o m  w najkrótg ym ciaaie nacieraniem aopełnia 
acdrswia, fi siksy óói cębów i jło w y  cadownie p ra­
wie odejmuje, w uskorfeacie następuje wsielkio naj- 
bardziój aalecane środki. Na rany wszelkiego ro ­
dza ju  okaxal a!ę środkiem najskatecsBiejsiym, i 
dla tych swoioh nadzwyeaajnyoh własności w la -  
Łaretaoh wojskowych wiedeńskich od roku 1869 
siąglo x najlepszym skutkiem iest używanym, jak  
dowodzą liczno i pochlebne zaświadczenia najzna­
komitszych Ukorzy złożono w każdym głównym 
Składnio.

Jako środek hygleniozno -  toaletowy ma tak­
że niepoślednie miojsoe, albowiem nżywająe jo  
w ozwartój oząśsi * wodą aietylko niszczy piefi, 
ale otrzymuje skórę w ozorstwości i gładzi 
zmarszczki. — Do płukania net z wodą ożyty, 
eeby od psnoia siazogólsiej tak zwanój carias za- 
cnowaje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dzią- 
zła wzmaonia.

Opis ożywania załączony Jest przy każdój fla­
szce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, aa; - 
prsyjzniDiejszą woń wydaje.

Flakon balsama kosziaje A złr. BU 
c e n t ó w .  (78 -2 -)

Skład główny otrzymają:
W KRAKOWIE: p. J .  J a l u i ,  p. J .  U. 

W e l t e r  i p. M f f l lę d z lń s fe l  apt. prd 
BBaraakicia.“ — W L1NGU pan I .  E .  
V l e l g a t h  I s y n  i p. H o f s t & t t e r .— 
We LW OW IE: p. A d o l f  B e r l i n e r  dą- 
wniśj Laneri, p. p .  M H t o I a i c h  apt. 
i p. M o n l f a ie y  S t i l l e r .  — W OPA­
WIE paa A d o l f  H a n k e .  — W  OŁO- 
MU.CU p. G e r h a u s e r .— W PESZCIE 
p. I  T o r e c k  i p. A .  T h a l s n a y e r .  
— W PRADZE p. J. F t i r s t  apt. pod 
„białym Aniołeru,“ pan l f r a g n e r ,  pan 
P . F i i r s t ,  p. M e n t w ie h ,  i p. V « z e -  
t e c z k a .  — W  PRESZBURGU p. F r .  
H e i n v i c i .  — W SALZBURGU p. I .  
l l l n t e r h i i b e r  i p. G  B e r n h o l d  — 
W SANOKU pan J .  J a k l H s c h  — 
W RZESZOWIE S c l i a l t t e r  i  S p .  
W WIEDNIU pan 1. D  ^ o h l m a n n  
„pod złotym Jeleniem" i p. F .  X .  P l e ­
b a n ,  dawna c. k. Wojenna Apteka, p. 
J . W eiss* , apteka „pod Murzynem," 
apteka „pod Królem Węgierskim,“ — 
W BERNIE pp. S c h o t t o l a  & l i . r o -  
patN cB iefe. -  W ALTONiE: P r i e -  
SS©!*. — W HAMBURGU: L o u i s  *Ja- 
M lies M a y o r ,  — W NOWYM JORKU- 
p, B e r e n d t s o l m . — W WASZYNGTO­
NIE: J u l i u s z  Ł e s s e r .

Ka prtwinoyi mają g o :
w B U ftE J p. R. Fijałkowski, — w BILSKI) p 
J. Hanke i p. 6 , Johanny apt. pod „Czarnym Or­
łem." — w BOCHNI pan Paweł Niedzielski, — 
w BtJCZACJSU p. Lipschńtz i pp. Kodrebski & Ker­
nel,— w BURSZTYNIE p. Necki aptek., — w BRO­
DACH “ r "  a,.--- ----------

z m-

o p i .  i  m u i .  n j i u u u n  ^

fW i S T Y R Y J S K I

SOE ZIOŁOWY
F la sz k a  po 88 cent,

Essencya na muszkuJy i nerwy.
F la s z k a  po 1 z łr. w . a.

H m  K rom bholza

LIKIER ŻOŁĄDKOWY.
F la s z k a  po  52 centów . U60~J

H r a B runna
w o o l  H O  P S T , (Stom aticon).

F la sz k a  po 88 centów . 
y y  Wszystkich tych powyżój wymienionych artykułów zawsze

świeżych i w dobrym gatunku dostać można: 
w K R A K O W I E :  w Handlu K aro la  H errm anna  i Jó­

zefa  Ja/i na : .
w Bialśj, u p. Knausa; -  w Bielsku, u p. Prietsche; -  w Bochni u p . Niedziel­
skiego- — w Czerniowcach u p. T. Zacharyasiewicza, Jarosławiu u p. J . Ba­
jana; — w Kołomyi u p. T. Zacharyasiewicza; — w Rzes ° ^ le u P-J- Schaittera; 
w Tarnopolu u p. M. Schlifki; -  w Zaleszczykach u p  Kodrębskiego i Spółki; -  
w Stanisławowie u p. A. Tomanka i Spółki; — we L o ie u p. Karola Schubutlia_

ICH p. W . E. Klaber i p. Nenatein aptekarz,— 
BR2KŹ ANACU p. E. Moerl i p. Fadenhecn apt.

— w BREOSTKU p. Porfiry Eieniewioz apt. — 
w CIESZYNIE p. Sehróder, — w LIMANOWEJ 
p. J. Haworiand, — STRUMIENIU p. Różycki. — 
w CZERNIOWCACH p. i .  Różański i p.’ Ignacy 
Sehnureh, — w DKMiiiICY p. Józef Masłowski
aptek. — w DZIKOWIE p. Narcyz Giżycki, _
w F0LT1C2ENI p. C. Woroel,— w GLINIANACH
p. Hełm apt. — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt.__
w HUS-SIATYNIE p. Grzybowski apt. I p. Fdliks 
Michałowicz, — w JAROSŁAWIU p. J. Rohm apt.,
-  w JAWOROWIK p. Gawlikowski kap. w KA­
ŁUSZU p. Sziesinger apt., — w KAMIEŃCU PO­
DOLSKIM p. D. Pętałaś apt., — w KENTACH p. 
8, Mrozowski — w MOMARN.IK p. Emperle, — 
w KOŁOMYI p. Kapfermana p. Jan Sidorowioz 
ap t,—; w KRAKOWIE Apteka „pod złotym S ło­
niom," — w KRAKOWCU p. Dobrzański poozt- 
mistrz — w KROŚNIE p. W. L. Chodaoki apt 
_  w KRZESZOWICACH p. Stehlik, — w LE­
ŻAJSKU p Marcach apt. — w LUBACZOWIE 
p. Marsach aptekarz — we LWOWIE p. Horn, 
p. Ebenger aptekarz „pod Węgierską koroną," 
p. Ranker apt. dawniej Tomanek, Apteka „poi zło­
tym Lwem i Apteka pod złotym Słoniem, — 
w ŁAŃCUCIE p. Swoboda aptek, — w MOŚ CIS- 
KACII p. J # Szalbot aptók. — w NAROLU p. F#- 
derbnsch, — w OŚWIĘCIMIE P- Wł»dygł 8W Po- 
łaszek aptekarz -  w “PRZEMYŚLU p .  Bayer i 
p. Nahlig aptekarze, i p. Paczyński, — w PR ZE­
MYŚLANACH p. MiydliokL “P*ek. — w p RZB_ 
WORSKU p. Feliks Świtalski aptek., -  w RA- 
WIE p. Diostel optek. — RADZIECHOWIE pan 
Aleksander Jaśkiewioz aptekarz. — w ROZDOLE 
p. Kornberger aptekarz. -  w RYMANOWIE p.

I. Burski apt.-- R<XZW ADO W IE p. Karol Ma­
reck i,— w SAlT  P‘ G‘Utowski, p. Riedl
i Kriageoisen s p i e k ło ,  -  w SOKALU p. Mnssil 
ap t, — *  KT,P*n Dziembowski apte­
k a r z , — SOKOŁOWIE p. Danozak apt.— w STRZY­
ŻOWIE p. Zidąo*kowski apt. __ w pj. SĄCZU p. 
Kostnrksewieza spadkobiercy, — w STANISŁA­
WOWIE pan W. Majewski i pan i Świtaiski a -  
Lafcsrze, — w STRYJU pen Edward Kornber- 
f 0T aptekarz, w SĘDZISZOWIE p. Jan S o - 
wnaoki apt. — w siEfflA W IE  pan Edward Mań- 

~  w TARNOPOLU p. A, Morawetz, 
—w TARNOWIE p, 1. J.-.hn. — w TURCE p. M 
Piątek aptok. -  W WADOWICACH pa- Goreoki 
I Apteka cyrkołarna -  w WIELICZCE p. F. 3. 
w Offltorck,— W ZALESZCZYKACH p. J . Kodręb- 
eki. — ZATORZE p. Winnicki apt. — w ŻÓ Ł- 
KWI pajj Krzyżanowski apt*., — w ZŁOCZOWIE 
p. Peteschapt.— w ŻURAWNIE p. Postępski apt.

(160-3-)

ar^ir*'PP. Przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli 
sieć ten balsam w swoim składnie, raczą się zgło- 
*<ó do jednego ■ głównych Składów powyżej amie- 
ssosonyoh.

TEATR POLSKI
W K R A K O W I E

pod Dyrekcyą 
A d a m a  H i ł a t z e w s l c i e g o .

We  Piątek dnia 5  Lutego
czwarty gościnny występ

A LE K SA N D R Y RAKIEWLCZOWEJ, 
Artystki Teatrów Warszawskich.

ADRIANNA T e COUVREOR.
Dramat w 5 Aktach Eug. Scribe.______

N a k ła d em  i czcionkam i D rukam i „CZASU" W. Kirchmayera.
Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Bother.


